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IZBA GMIN O KORPUSIE PRZYSPOSOBIENIA

„Przyjęcie ustawy byłoby afrontem 
dla Polski"

LONDYN 14. 2. (BBC). — W Izbie uwagę rządowi brytyjskiemu, że mu- 
Gmin w dalszym ciągu była omawiana si s ę strzec w Korpusie elementów 
sprawa Polskiego Korpusu Przyspo- reakcyjnych.
Bobiema. Poseł Galacher stwierdził, że zna-

Po przemówieniu brytyjskiego mi- czna część członków Korpusu nie 
jjistra spraw wewnętrznych Edela chce wróć ć do kraju, gdyż są mylnie 
wy w ązała się dyskusja, w której za- informowani o sytuacji w Polsce, 
bierali głos przedstawiciele różnych Jeden z posłów komunistycznych 
ugrupowań poi Tycznych. Jako p erw. ostro sprzeciwił się przyjęciu ustawy 
szy przemawiał członek Partii Pracy gdyż — według mego — byłoby to 
HMW. Następnie zabrała głos pani wyraźnym afronlem dla rządu poi- 
Manning z Partii Pracy, która pod- skego.
kreśl ła, że uchwalen e ustawy doły- Z kolei zabierali głos inni posłowie, 
Cząc-ej Polskiego Korpusu Przysposo. a między mmi wiceminister spr. za- 
bienia nie może przyczynić się do granicznych Mac Neil, który odpo. 
pógorszenia stosunków między W el- wiadając Galacharowi zaznaczył, że 
ką Brytaną a Polską i wobec tego on osobiście n e udzelał żadnych in. 
ustawa ta nie powinna zawierać nic strukcji dziennikarzom, którzy wy- 
takiego, co mogłoby wywołać n eza. jechali do Polski.
dowolcnie rządu polskiego. Inny LONDYN 14. 2. (BBC). — Według 
mówca, poseł komunistyczny, który ostatnich doniesień znaczna część 
zabrał glos po posłach konserwatyw. Polaków ma być zatrudniana w ko- 
nych aprobujących ustawę, zwrócił palniach węgla na terenach Anglii.

Przed nowymi władzami 
sto’ą bardzo poważne zadania

Cbywćtel Prezydent do dziennikarzy zagranicznych
WARSZAWA, 14. 2. (PAP). We środę rządowy przewiduje łaskę za przestęp- 

dnia 12 bm. Prezydent R. P. przyjął stwa. popełnione do dnia 5 lutego 1947
— jeśli chodzi o osoby, przeby­

wające zagranicą — amnestia obejmy 
wać będzie tylko obywateli polskich.

W sprawie polityki zagranicznej ob. 
Prezydent podkreślił, że nowe władze 
polskie będą dążyły do dalszego pogłę­
biania przyjaznych slosunków gospodar 
czych, politycznych 1 kulturalnych z 
wszystkimi państwami sojuszniczymi.

Red. Larry Allen, dziękując za udzie­
lone informacje, złożył ob. Prezydento­
wi w imieniu przebywających w Polsce 
dziennikarzy zagranicznych życzenia 
owocnej i pomyślnej pracy.

Komunikat CKW PPS i FC PPR
CKW PPS oraz KC PPR stojąc 

na stanowisku konieczności rozbu-

Dlaczego Wielka Brytania robi „wszjslko"  
by Polacy wrócili do Ojczyzny

ł t r in c i i  P n i a k ó w . Rnrnwndi7.a rI p rln  T in  r » —Sprawa repatriacji Polaków, 
których wojna wyrzuciła poza gra- 
nice Polski jest sprawą jedną z 
najbardziej aktualnych na prze­
strzeni dwóch lat naszej niepodle­
głości. Pamiętamy doskonale o- 
świadczenia rządu Jedności Naro­
dowej, odezwę Prem iera i Naczel. 
nego Dowódcy WP, pamiętamy 
noty dyplomatyczne i tysiące arty­
kułów, które ukazały się w prasie- 
krajowej i  zagranicznej. Ostatnio 
kwestię tą poruszył w swej dekla­
racji, wygłoszonej na III sesji Sej­
mu Ustawodawczego tow. Premier 
Cyrankiewicz.

Rzecz jest prosta i właściwie 
łrszyslko na ten temat zostało już 
powiedziane. Zrujnowany kraj 
musi zostać odbudowany; musi 
zostać odbudowany możliwie naj­
szybciej. gdyż stanowi to już nie 
tylko kwestię podwyższenia sto. 
py życiowej ludności, ale kwestię 
naszej pozycji w płaszczyźnie mię­
dzynarodowej. Ze słabym nie liczy 
się nikt, a podstawą siły każdego 
państwa jest jego sytuacja gospo­
darcza.

W tym celu został opracowany 
trzyletni plan odbudowy. Wg. tego 
planu po upływie trzech lat stopa 
życiowa ludności przekroczy po­
ziom przedwojenny, a przed pań­
stwem jako całością otworzy się 
perspektywa takiego rozwoju go­
spodarczego, jakiej nie mogliśmy 
uzyskać w ciągu całych stuleci. 
Warunkiem realizacji planu — je. 
śli zważyć, że posiadamy już wszel­
kie warunki materialne — jedy­
nym warunkiem realizacji jest 
praca, jest wola narodu, pragnące, 
go zbudować trwałe podstawy swej 
niepodległości i zapewnić sob'e do­
statnie warunki egzystencji. Mó-, 
wiąc naiW dzle j prosto, problem

sprowadza się do zagadnienia ilo. 
ści rąk do pracy i tego, jak te ręce 
będą pracowały.

Przy straszliwym ubytku sił, któ 
rego doznaliśmy w czasie wojny 
(ponad 6 milionów zabitych!), ka-. 
żda para rąk do pracy stanowi po. 
zyc>, każdn n?-a rak do macy jest 
potrzebna, każda para rąk do pra. 
cy się liczy.

I oto dochodzimy znowu do za­
gadnienia emigracji. Do zagadnie­
nia 213.000 Polaków pozostających 
w bezczynności poza granicami na. 
szego państwa.

Od dwóch lat słyszymy w odpo­
wiedzi na nasze apele, że „rząd W. 
Brytanii robi wszystko", aby na­
kłonić Polaków pozostających po_ 
za granicami państwa do powrotu 
do kraju. Jako rezultat tego wróci­
ło 50 tys. żołnierzy, którzy musieli 
przełamać niezliczone trudności, 
począwszy od utrudnień transpor­
towych, a skończywszy na szanta, 
żach gen. Andersa.

I oto po dwóch latach dowiedzie­
liśmy się dopiero teraz, w jaki to 
sposób rząd W. Brytanii robi 
„wszystko4*.

W tych dniach, kiedy rząd polski 
lada dzień ogłosić ma amnestię dla 
ludzi, którzy występowali czynnie 
z bronią w ręku przeciw obozowi 
demokratycznemu, dla tych, którzy 
2 lata spędzili w lesie z pobudek 
politycznych, których celem było 
zniszczenie dorobku obecnego rzą­
du — w tych dniach z ust brytyj. 
skiego m inistra dowiadujemy się. 
że żołnierze polscy na emigracji 
nie mogą wrócić, bo w kraju ocze­
kują ich... prześladowania religij­
ne. Dowiadujemy się poza tym. że 
W. ..Brytania .n ie  zamierza użyć 
tych żołnierzy, jeżeli kiedykolwiek 
w Polsce doszłoby do zaburzeń".

w Belwederze dziennikarzy zagranicz­
nych i udzielił im informacji o sytuacji 
politycznej w kraju.

„Przed nowymi władzami Rzeczypos­
politej stoją baidzo poważne zadania”
— powiedział m .in. Prezydent.

„Musimy zaprowadzić w kraju możli­
wie petne i najszybsze uspokojenie, zmo­
bilizować do odbudowy i konstruktyw­
nej pracy najszersze masy narodu, wy­
baczyć tym. którzy zawinili wobec pań­
stwa, przyczynić się do tego, by powró­
cili do kraju, przebywający jeszcze za­
granicą rodacy. Jednym słowem, musi­
my skupić wokół władz Rzeczypospoli­
tej cate społeczeństwo, aby jeszcze in­
tensywniej i skuteczniej przeprowadzać 
gospodarczą i kulturalną odbudowę

Odpowiadając na pytania korespon­
dentów Prezydent stwierdził, że projekt dowy i umocnienia jednolitego 

frontu i  współpracy obu partii, po­
wołują komisje mediacyjne w celu 
szybkiej likwidacji wszelkich tarć 

nieporozumień między oboma 
partiami.

Komisje mediacyjne powołuje 
ię  przy:

a) KC PPR i CKW PPS.
b) Komitetach Wojewódzkich 

PPS i PPR oraz Komitetach Miej­
skich m. Łodzi i m. Warszawy.

c) Komitetach Powiatowych i 
Komitetach m iast wymienionych.

W skład komisji mediacyjnych 
na wszystkich wyżej wymienio­
nych szczeblach wchodzi przedsta­
wiciel odnośnego komitetu PPS i 
PPR.

Fofeign Office o amnestii 
w Polsce

LONDYN, 14. 2. (BBC) Komentując 
zapowiedzianą w Polsce amnestię rzecz­
nik Foreign Office powiedział, że rząd 
brytyjski z zadowoleniem wita oświad* 
czenie Prezydenta Bieruta w sprawie 
amnestii, którą uważa za zadawalającą 
i szeroko pbjętą.

Dochodzenia w sprawie 
Hoessa

Ukończone zostały dochodzenia 
w sprawie Rudolfa Hoessa założy­

ciela i długoletniego komendanta 
obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu.

Ujęty w 21 tomów m ateriał do­
wodowy, wśród którego znajdują 
się również "autentyczne zdjęcia 
niemieckie, sporządzone z odbitek 
fotograficznych znalezionych we 
flaszkach, a przedstawiających eks 
perymenty lekarskie dokonywane 
na zdrowych ludziach, przekazano 
Prokuraturze N. T. N., gdzie proku­
ratorzy Cyprian i Siewierski oprą, 
cują ak t oskarżenia.

W rozprawie, która odbędzie się 
w Warszawie w marcu br. przewi­
dziany jest udział przedstawicieli 
państw zagranicznych, których o- 
jy watele zginęli w Oświęcimia.

Dowiadujemy się na koniec z ust 
brytyjskiego ministra, dlaczego 
polscy żołnierze mogliby się nara. 
zić na prześladowania religijne w 
kraju: „spodziewam się — powie­
dział mim. Ede — że ci Polacy, któ. 
rzy przyłączą się do nas. aby nas 
wzmocnić i  pomóc w naszym za. 
gadnieniu braku rąk roboczych, 
przyniosą nam sprawność i mę­
stwo, które dopomogą W. Brytanii 
w wyjściu z obecnych jej trudno. 
ści*4.

Ale pobyt na obczyźnie, z dala 
od bliskich, z dala od dźwięków 
ojczystej mowy, pobyt pod obcym 
niebem nie należy do przyjemno, 
ści. Dlatego też brytyjski minister 
skłonny jest osłodzić życie polskim 
żołnierzom. Brytyjski minister szy­
kuje dla nich gratkę nielada 
ka-zuje nielada łaskawość wobec 
słowiańskich barbarzyńców: „Mam 
nadzieję, iż Polacy skorzystają z 
dobrodziejstw ustawy...".

Naród brytjski od setek lat 
sprzeciwia się przyjmowaniu wszel 
kich obcokrajowców w większych 
ilościach, ale nie sprzeciwia się on, 
by cudzoziemcy walczyli dla niego 
jako żołnierze. Pod Walerloo w 
wojsku brytyjskim było mniej niż 
połowa obywateli brytyjskich. Tak 
samo było w bitwie dowodzonej 
przez księcia Marlborough.

A w końcu dodaje jasno i bez o. 
gródek: „żołnierze korpusu zostaną 
zasymilowani przez naród brytyj­
ski i będą musieli żyć według bry. 
tyjskich obyczajów4*.

Oto dlaczego Polacy nie mogą 
wrócić do kraju, gdzie oczekują ich 
prześladowania religijne i  oto dla. 
czego W. Brytania robi „wszyst. 
ko", by ich do powrotu nakłonić.

Jerzy Waśniewski
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Stary Zygmunt
Po przemówieniu premiera tow. 

Cyrankiewicza, wchodzili na try­
bunę parlamentarną przedstawi, 
ciele stronnictw dla złożenia de­
klaracji i wyrażenia swego popar­
cia nowemu rządowi. Wskazywali 
oni na poszczególne, ważne, sto. 
jące przed rządem zadania, precy­
zowali swoje postulaty, kładli na­
cisk na zagadnienie najbardziej 
ich obchodzące. Wśród zapisa. 
nych do głosu znalazł się rów ­
nież Zygmunt Żuławski, stary so­
cjalista, znany ze swoich dawnych 
przedwojennych wystąpień, cotou 
wiek, który z trybuny polskiego 
sejmu jako członek PPS przez 
długie lata prowadził walkę z za­
kusami wstecznych klas posiada­
jących, zaciskających pętlę lerro. 
ru dokoła polskiego proletariatu.

Dzisiaj Żuławski nie sietfci na 
ławach posłów PPS. Reprezentuje 
w sejmie ustawodawczym sam 
siebie dosłownie. Otrzymał m an­
dat z listy PSL w Krakowie. — 
Sprzymierzył się z Mikołajczy­
kiem w walce przeciwo nowej poi 
skiej rzeccywistości. Siedzi po 
prawej stronie izby, po tej stronie, 
z którą niejednokrotnie tak  za. 
żarcie walczył. Wziął na stare 
swoje lata rozbrat z tym wszyst. 
kim, o co walczył i z tymi, e któ­
rymi walczył. Kiedy zapisał się do 
głosu, na sali sejmowej widać by. 
So poruszenie. Posłowie byli cie­
kawi po prostu tego, co powie dzi­
siaj Żuławski. Kiedy wymieniono 
jego nazwisko, podszedł chwiej. 
nym krokiem, zdenerwowany ku 
trybunie. W ręku miał plik kar 
tek, na których wypisane było 
przemówienie, które odczytał.

Irł^ą zachowała spokój, tylko 
garstka posłów PSL oklaskiwała 
go, gtły wstępował na trybunę. W 
tych oklaskach było coś, co trud­
no opisać. Klaszcząc, śmiali się 
równocześnie posłowie prawej 
strony izby. Siniał się przywódca 
PSL Mikołajczyk, patrząc na tego 
starca, którego obdarował łaska, 
wie mandatem, aby rzucał gromy 
i ciskał bezpodstawne zarzuty ped 
adresem swoich wczorajszych to ­
warzyszy partyjnych. Widać było 
błysk radości w oczach grupy, 
; lora znalazła więź łączącą ją  z 
wczorajszym rewolucjonistą Zyg­
muntem Żuławskim. Starzy socja. 
liści, którzy w ie rn i pozostali do 
końca swoim ideom, patrzyli ze 
smutkiem w oczach i z żalem, k ie­

Attlee o sytuacji opałowe]
LONDYN 14. 2. (Obs. w ł.). Premier tyjskiego, komisji do spraw fiolejo.

Attlee oświadczył, że w chwili obec­
nej zw.ększeme wydobyć a węgla i 
transport węgla są największej wagi, 
a wszystkie zarządzenia zm erzające 
do przezwyciężeń.a kryzysu, muszą 
być wykonywane z szybkością i w 
takwm duchu, jak gdyby chodziło o 
optracje wojskowe.

Jak zakomunikował premier Attlee, 
na p erwszym posiedzeniu komisji, 
złożonej z przedstawicieli rządu bry.

Nie zgadza się na zawieszenie broni 
. . .  ale obiecuje amnestię!?

PARYŻ, 14- 2. (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Aten, że grecki mini­
ster Bezpieczeństwa Canellopulo świad­
czył, iż rząd grecki nie odpowie na pro­
pozycję zawieszenia broni, wysuniętą 
przez EAM.

Minister ^świadczył, tż zawieszenie 
broni może być tylko zawarte między

dy Żuławski odczytywał swoją 
mowę.

Tylko d c ń  pozoslnł z dawnego 
socjalisty, którego przemówienia 
kraj słuchał zawsze z uwagą i za. 
interesowaniem. Na trybunie siał 
złamany człowiek, dawny trybun 
ludowy, który nie chciał czy nie 
umiał zrozumieć nowych czasów, 
nowych dziejów, nowych prądów 
społecznych, polegających na bez. 
kompromisowych walkach o zwy 
cięstwo proletariatu.

Właściwie rracał z trybuny nau 
ki, których wydźwięk przypomi. 
nał czasy przedwrześniowe. Dla 
niego nic się nie zmieniło. Żuław 
ski powiedział,, że nie widzi żad­
nej różnicy między dawnym a dzl 
siejszym sejmem. Ta sama sala, 
takie saine lotcie, wszystko wyda, 
ło mu się bez zmian. I na tym wła 
śnie polega jego tragedia. Nie do 
strzegą zmian. Na umeblowanie 
patrzył’stary Zygmunt, nie na lu­
dzi, którzy zasiadają w dzisiej. 
szym sejmie.

On siebie uważa za sumienie 
wszyslkich poszkodowanych i u 
ciśnionych. Zapomniał, nie do­
strzegł, że nie ma dzisiaj w sejmie 
ustawodawczym Czartoryskich, 
Sławków, Dmowskich czy Świtał. , 
skich. Nie zdawał sobie sprawy z 
tego, że mówił do większości, wy 
stępującej przeciwko starym, kie­
pskim, faszystowskim obyczajom.

Mowa Żuławskiego nie byta o. 
skarżeniem. Nie megła być. Nie 
miał argumentów ani dowodów. 
Operował mglistymi uwagami, ty 
czącymi wyłącznie jego rodziny. 
To były powody, dla których na­
padał obóz polskiej demokracji, w 
ramach którego walczy o lepszy 
byt Partia, od której odszedł sa. 
motnie.

Tylko posłowie PSL znajdow ali 
w akcentach' jego czylanki, mn 
menty godne oklasów. Tylko cni 
dawali wyraz swojej radości, szci e 
golnie, kiedy mówił o posłannict­
wie posła Mikołajczyka, klóry z 
lordowskim uśmiechem przyjmo. 
wał prawione pod jego adresem 
dusery.

A starzy, zaprawieni w bojach 
wczorajsi towarzysze walki Zyg 
munła Żuławskiego, patrzyli z ża­
lem na tą postać, która nie rozu. 
mie życia, wsłuchiwali się ze 
smutkiem w słowa, które rzucał 
człowiek dnia wczorajszego, ku 
uciesze polskiego wstecznictwa...

(Kurier Popularny).

wych, komisji energetycznej i komisji 
do spraw przemysłu węglowego 
stwierdzono, że sytuacja nadal jest 
groźna. Postanowono ograniczyć do- 

•pływ prądu do 5 godz n dzienn e dla 
użytku domowego jedynie, w całej 
W-elki ej Brytan, i. ,

Wykroczenia przeciwko temu roz­
porządzeniu będą karane grzywną 
do 51)0 funtów szterlingów, lub wię­
zieniem do 2 lat.

dwiema stronami wojującymi, jedno, 
cześnie jednak minister zapowiedział 
amnestię dla tycb powstańców, którzy 
złożą broń.

Delegat brytyjski w komisji ONZ 
zwróci! się do rządu greckiego z pro­
śbą o wstrzymanie egzekucji skazanych 
aa iuiizić partyzantów.

RADA BEZPIECZEŃSTWA

Sprawa energii atomowej nie należy 
do kompetencji kom sji rozbrojeniowej

LONDYN, 14. 2. (IIBCI W środę pod­
czas przedpołudniowej debaty w Radzie 
uezpicczensiwa delegat Związku Ra­
dzieckiego wniósł poprawkę do rezo­
lucji amerykańskiej, zmierzającej ści­
śle oddzielić sprawy dotyczące rozbro­
jenia od funkcji, jakie tuz speluiać ko­
misja ulomowa

Według poprawki radzieckiej, wyniki 
prac komisji atomowej, rozbrojeniowej 
oraz badań komisji atomowej winny 
stać się podstawą do opracowania za­
rządzeń, zmierzających do regulacji, ■ 
przede wszystkim ograniczenia zbrojeń. 
Zarządzono glosowanie, w wyniku któ­
rego poprawka radziecka została od­
rzucona 8 glosami przeciwko 2, z tym, 
że zkolei przyjęto rezolucję amerykań­
ską 9 glosami przeciwko 2, powstrzy­
mującym się od glosowania.

Delegacja australijska wniosła, aby 
komisja do spraw energii atomowej 
byta w zupełności uniezależniona otL 
komisji rozbrojeniowej. Poprawka ta 
została odrzucona 5 glosami przeciwko 
2, przy czym 4 państwa wstrzymały się 
od glosowania.

Po 8-godzinnej dyskusji Rady Bez­
pieczeństwa uchwaliła amerykański pro­
jekt powołania do życia komisji roz­
brojeniowej- Komisja ta opracować ma 
plan rozbrojenia wszyslkich rodzajów 
broni za wyjątkiem broni atomowej 1 
innych masowych środków niszczvciel-

Nowe połączenia telegraficzne 
i radiotelefoniczne z zagranicą
Ministerstwo Poczt i Telegrafów za­

biegało od dłuższego czasu w Kontroli 
Komisji Alianckiej w Berlinie w spra­
wie, wyrażenia zgody na uruchomienie 
bezpośrednich przewodów telefonicz­
nych z Francją, W. Brytanią, Belgią, 
Holandią, Danią, Szwecją i Szwajcarią 
drogą przez Berlin.

Zgodnie z planem Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów tnają być uruchomione na­
stępujące połączenia bezpośrednio przez 
terytorium niemieckie:

Warszawa — Sztokholm, Warszawa — 
Kopenhaga, Warszawa — Amsterdam, 
Warszawa — Bruksela, Warszawa — 
Londyn, Warszawa — Paryż, Warsza­
wa — Zurych.

Obecnie Ministerstwo uzyskało akcep­
tację powyższego planu przez Kontrolną 
Komisję Aliancką w Berlinie z przyrze­
czeniem przygotowania odpowiednich 
przewodów na przebiegu terytorium nie­
mieckiego.

Od 1 lutego br. wprowadza się ruch 
radiotelefoniczny z Ameryką Potud. via 
Zurych lub via Praga. Oplata w ciągu 
całej doby za trzy minutową rozmowę 
zwykłą wynosi do Argenlyny 2.320 zl, 
Brazylii I strefa 2.320 zł, II strefa 2.520 
zł, Urugwaju 2.520 zt, Paragwaju 2.750 
zł, Cliili 2.830 zl, Boliwii, Kolumbii i Pe­
ru 2.590 zt. Dopuszczone są rozmowy 
państwowe i prywatne zwykle, oraz roz­
mowy z określoną osobą. Przy rozmo­
wach z określoną osobą, za które nie 
pobiera się dodatkowej opłaty należy 
podać adres wzywanej osoby lub jej za­
stępcy.

W razie niedojścia do skutku rozmo­
wy z określoną osobą z powodu nieza- 
stania lub niezgtaszania się wzywające­
go lub od uchylenia się od rozmowy po­
biera się opłatę za przygotowanie roz­
mowy w wysokości 1/10 części jak za 
rozmowę zwykłą w danej relacji.

Zamawiający może rozmowę podać w 
skrócie z trzech wyrazów w jakiej spra­
wie będzie przeprowadzona rozmowa. 
Minimum opłaty za rozmowę z Argen­
tyną pobiera się za sześć minut

Prolilcm kontroli energii atomowej 
I innej broni niszczycielskiej pozosta­
wiono komisji atomowej.

Po przyjęciu wniosku amerykańskie­
go zabrał gtos delegat Stanów Zjedno­
czonych Austin, klóry podkreśli’, że. 

wniosek amerykański nie zmierza do 
odroczenia decyzji w sprawie redukcji 
zbrojeń, lecz przyczyni się do uzasad­
nienia zakresu działania dwóch najważ­
niejszy cli komisji Rady Bezpieczeństwa, 
a mianowicie komisji atomowej i ko­
misji rozbrojeniowej.

Delegat Związku Radzieckiego, który 
się wstrzymał od glosowania, wyraził 
wątpliwość, czy przyjęcie wniosku ame­
rykańskiego jest zgodne ze statutem 
ONZ. Wedle statutu bowiem jedynie 
Generalne Zgromadzenie ONZ może o- 
kreślić zakres działania komisji al«r 
■nowej.

Wobec przyjęcia projekło amerykań­
skiego, Gromy ko zaapelował do człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, aby nie szezę 
dzili wysiłków celem doprowadzenia do 
rychlej realizacji planu redukcji zbro­
jeń zgodnie z życzeniem wszystkich 
narodów.

W skład komisji rozbrojeniowej wej­
dą przedstawiciele tych państw, które 
są członkami Rady Bezpieczeństwa.

Prace tej kumisji rozpoctuą się w dnia 
dzisie is?vu>.

W izyty  polskich dyplomatów
PARYŻ 14. 2. (PAP). — Prezydent 

Francji Vincent Aurol przyjął m ni- 
slra spraw zagranicznych Modzelew. 
s kiego.

WASZYNGTON 14. 2. (PAP). Am­
basador R. P. w Waszyngtoni© WL 
nicwicz złożył wizytę zastępcom se­
kretarza stanu Achesonowi i Clayto, 
nowi, z którymi odbył konferencję.

Wspólna obrona... ale przed kim?
LONDYN 14. 2. (BBC). Jak dono­

szą z Waszyngtonu Kanada i USA po. 
stanowiły, że będą nadal współpraco­
wały w celu obrony swych krajów.

Jak wiadomo, odnośne porozum e. 
n e  obu państw nastąp.ło jeszcze w 
czasie wojny.

Wezwanie do powstania 
w Palestynie

PARYŻ, 14'. 2. (PAP). Agencja Franee 
Presse donosi z Jerozolimy, że tajna ra­
diostacja palestyńska wezwała w środę 
wieczór młodzież żydowską, należącą 
do ruchu oporu, do walki przeciwko 
Brytyjczykom. — Plan ministra Bevin« 
określono jako zmierzający do utworze, 
nia „ghetta żydowskiego* wśród państw 
arabskich.

Nad sprawą traktatu  z Niemcami 
ratizą zastępcy ministrów

LONDYN, 14. 2. Na wieczornym po­
siedzeniu zastępców ministrów spraw za­
granicznych do spraw Niemiec, rozpo­
częto dyskusję nad dwoma nowymi pla- 
nami procedury przygotowania traktatu 
z Niemcami. Są to zmodyfikowane pro­
pozycje radzieckie, oraz memorandum 
brytyjskie. Jakkolwiek udało się znacz­
nie zmniejszyć rozbieżność między poglą­
dami delegacji radzieckiej i trzech innych 
delegacji, to jednak pod koniec posie­
dzenia zdawała się wciąż jeszcze utrzy­
mywać różnica zdań co do kwestii zde­
finiowania państw alianckich, „bezpo­
średnio zainteresowanych" problemem 
niemieckim, oraz co do kwestii, czy pań- 
stwa niezainteresowane bezpośrednia 
mają ułatwić przygutojyanłe UaktaUfe
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Można
Przedstawiciel władz amerykańskich 

u< Niemczech, gen. H ar per, jest naj­
prawdopodobniej człowiekiem o niez­
miernie optymistycznym usposobienia. 
..Denulitaryzacja najbardziej zmilitaryzo­
wanego ludu na iwiecie — twierdzi on 
— w swoich ogólnych zarysach została 
zakończona".

Chodzi, rzecz jasna, o Niemcy. Dla 
wszystkich demokratycznych rządów 
świata demilitaryzacju Niemiec jest jesz­
cze ciągle najważniejszym zagadnieniem 
do rozwiązania. Francja, Polska, ZSRR, 
Czechosłowacja oraz opinia publiczna 
krajów anglosaskich domagają się bez­
ustannie likwidacji arsenulu Ruhry juko 
jedynego skutecznego środka demilila- 
ryzacji Niemiec. A tymczasem dla gen. 
Ilarpera jedyne niebezpieczeństwo, gro­
żące jeszcze ze strony Niemiec — to... 
kluby sportowe, szkoły i straż pożarna-

Podając powyższe oświadczenie gen.

Zima, k tó rą  Anglia popam ięta dłużej 
niż o sta tn ią  wojnę

Brytyjska flotylla węglowa, klóra u- 
grzęzła na północy w lodach, uloyowala 
lobie wreszcie drogę na południe, wio­
ząc blisko 2011 tysięcy ton węgla dla 
elektrowni. * Pierwsze slalki węglowe 
zbliżyły się do porlu na Tamizie we 
ezwartek o świcie. Robotnicy przystą­
pili natychmiast do rozładunku-

Koleje brytyjskie ograniczyły ruch 
pasażerski, przyspieszając dostawę wę­
gla i żywności do szczególnie zagrożo­
nych kryzysem okolic.

W ciągu środy jedną z linii kolejo­
wych przejechało 17 pociągów z wę­
glem z południa Walii do Londynu, a 
23 do innych stref, dolknięlych klęską.

Od czwartku weszły w życie najnow­
sze rozporządzenia rządowe w dostawie 
prądu na całą Wielką Brytanię i może 
wobec tego uda się powiększyć oszczęd­
ności i dopełnić nadwątlone zapasy. 
Jednakże wobec normalnego zapotrze­
bowania na węgiel ze strony elektrowni, 
wynoszącego pół miliona ton, oraz ol­
brzymiego zapotrzebowania prywatnego 
w związku z niezwykle ciężką zimą, 
kryzys nie stracił jeszcze na ostrości.

Ludność wszelkich warstw cierpi 
z powodu mrozów.

Agencja Reutera podaje następujący 
przykład: Minister Bevin przyjął we 
środę pewną wybitną osobistość. Po 
krótkiej rozmowie gość zdradził zanie­
pokojenie i — przepraszając ministra —

wierzyć
Marpera, niemieckie pismo „Berłiner 
Zeitung" same zaskoczone tak śmiałym 
twierdzeniem, przypomina o istnieniu w 
zachodnich strefach ukrytych jednostek 
wojskowych i morskich oraz większych 
ugrupowań SS, składających się głównie 
z byłych jeńców wojennych.

Pismo to przypomina również o ist­
nieniu w angielskiej strefie niemieckich 
kompanii pracy, które nie są niczym 
innym jak zamaskowanymi jednostka­
mi wojskowymi. A wreszcie „Berłiner 
Zeitung" stwierdza, że trudno mówić o 
demilitaryzacji Niemiec jako o fakcie 
dokonanym, dopóki hitlerowscy magna­
ci bankowi i przemysłowi znajdują się 
na czele przemysłu.

Nie, panie generale Harper, demilita- 
ryzacja w Niemczech powinna dopiero 
być przeprowadzona. Jeżeli sami Niem­
cy to mówią, może im pan wierzyć.

zaznaczył, że musi wracać do domu, 
„zanim zamarznie na śmierć w tym 
pokoju'*.

Przewody wodociągowe, przystosowa­
ne do łagodnego klimatu, wciąż zamar­
zają, co powoduje wielkie trudności w 
licznych gospodarstwach.

Próby dostarczania żywności za po­
mocą spadochronów miejscowościom 
odciętym od świata, mają być podję­
te ponownie przy zastosowaniu radaru.

Niektóre miejscowości są odcięte już 
11 dni.

Dzienniki podkreślają powagę sytua­
cji stwierdzając, że łączy się ona z 
problemem braku sił roboczych. „News 
Chronicie” wzywa rząd, by powiedział 
narodowi prawdę, iż Wielka Brytania 
przeżywa dzisiaj podobny kryzys jak w 
czasie wojny. Wobec tego należy zasto­
sować podobne środki jakich użyto dla 
opanowania trudności gospoda rczycli 
okresu wojennego. Należy powiększyć 
Ilość górników oraz przeprowadzić mo­
dernizację przemysłu węglowego.

Również „Daily Ezpress” nawołuje do 
natychmiastowego zwiększenia liczby 
górników, oraz podniesienia ich uposa­
żeń.

„Manchester Guardian” wzywa bezro­
botnych chwilowo robotników by ochot­
niczo zgłaszali się do oczyszczania szla­
ków komunikacyjnych.

Naród złej woli
Narody pnia niemieckiego były od 

jarania swojej historii i pozostały 
po dzeń dzs-.ejszy zaborcami i c:e- 
.nięźycielamf sąsiadujących z mmi 
narodami. Mord i grabieże spraw ały 
rozkosz nie  tylko jednostkom sady- 
F.tycznym, ale przeważającej więk­
szości tego „narodu panów*', uzur. 
pujących sobie prawo panowania 
nad sw atem. ,

N  e wolno do nich stosować kry- 
it-r ów obowiązujących w  świec e 
cywilizowanym j  w  świeoie zasad 
chrześc jańskieb. Nie znajdą w Niem 
czech oddźwęku, będą poczytywa­
ne za dowód słabości, obawy przed 
ch przyszłą wielkością, w  którą nie 
tachwianie wierzą.

N emcy dyszą n enawiścią do całe­
go świata, a przede wszystkim do 
?olski. Nie udało się zniszczyć całe­
go narodu, tym większa wścękłość, 
zapam ętaife.

„Nie szukamy na Niemcach zem­
sty, chcemy pokoju, wolności, bez­
pieczeństwa"; deklarowała delegacja 
polska w  Londynie, na konferencji 
zastępców m. nistrów spraw zagrani­
cznych. „Pragn emy być zabezp e- 
czeni przed nową agresją niemiecką*1
— napisano w  memoriale polskim, 
wręczonym ministrom.

Agresja n emiecka przetłumaczona 
na język dnia powszedniego, t. zn. 
ludobójstwo, nie ,spotykane w  dz e- 
jach świata.

Do Niemców należałoby stosować 
zasady Jehowy. Karał ludzi za grze­
chy do czwartego pokolenia i naka­
zywał zemstę. Jeżeli odrzucimy zem. 
stę, jako n egodną narodu polskie­
go, to jednak ukaranie Niemców do 
czwartego pokoleń a, uwolniłoby 
św at od „zmory niemieckiej".

Mówi s ę o okupacji przez alian­
tów na okres lat pięćdzies ęciu. Czy 
ten okres wystarczy, żeby żądło hit­
lerowskie wyrwać z duszy n em.ee- 
k ej? A  przecież za kulisami dzała  
świat kapitalistów, związanych mo- 
cn ejszymj w  ozami, niż Orgamzacja 
Narodów Zjednoczonych —  Mają 
wspólny język, chocaż należą do 
różnych narodowości, t . zn. pieniądz
—  zysk. Temu światu potrzebne są 
„s:ln,e Niemcy" z odbudowanym ar­
senałem wojennym. Nawiązano już 
slosunki z przedstawicielami w  elk ch 
koncernów, zbrodniarzami, którzy 
dawno powinni byli zawisnąć na 
szubien cach, najbl żsi przyjaciele 
Hitlera, którzy mu torowali drogę do 
władzy.

Cała akcja denazyfikacyjna w oku­
pacji angielsko .  amerykańsk.ej na­
dawałaby s:ę do przedstawień a ka­
baretowego, gdyby nie była groźbą 
dla pokoju świata.

Niemcy liczą sześćdziesiąt cztery 
m ilo n y . ludnośpi w  sercu Europy.

Naród pracowity o wybitnym zmy 
śle organizacyjnym, którego relig ą 
jest nienawiść i zemsta, nie ma kwa­
lifikacji moralnych do samodzielne­
go życia politycznego. Mus: być pod­
dany pod surowy dozór i to na mod. 
łę Jehowy, przynajmniej na okres 
dwóch albo i trzech pokoleń.

Niemcom obce jest uczucie wdzię­
czności. Znane jest zachowanie młó­
dź eży —  pod owe czasy dzeci —  
kiedy po pierwszej wojnie znalazły 
w  Norwegii serdeczną pomoc i opie­
kę. Poznali kraj, nauczyli się języka, 
żeby przy ostatnim napadzie na N or. 
wegię przewodzić najazdowi hitle­
rowskiemu.

Polska z dwudziestoma czieroma 
m Eonami mieszkańców n'e mogłaby 
stawić czoła odbudowanym Niem­
com. Dopiero wszystkie państwa sło­
wiańskie: Czechosłowacja, Jugosła­
wia, Bułgaria, w  oparć u o Związek 
Radziecki, stanowiłyby przeciwwagę 
agresji niemieckiej.
W  Niemczech musi obudzić się li- 
czucie lęku przed potęgą słowiań­
ską, jak to bywało przed w  ekami —  
kiedy pob ci pod Głogowem i  W roc­
ławiem za Bolesława Krzywoustego 
w  1109 r. oslrzegali się zawołaniefn: 
„Bolesław nie śpi*'.

Zabawa w miłosierdzie nad „bied­
nymi Niemcami**, podpalaczami św a 
ta, ludobójcami, którzy mają na swo­
jej hipotece (n  e można użyć okreś­
lenia sum enie), dwadzieśca kilka 
milionów ludzi, od niemowląt — dó' 
starców, którzy znszczyli, spalili, 
zburzyli dwie trzecie Europy, jest 
tragicznym nieporozumieniem.

W  całych Niemczech, gorzej n:ż w 
Sodomie i Gomorze, nie ma nawet 
„p ęęiu sprawiedliwych"; nie ma 
m alera łu  na pokutników, posypują­
cych głowę popiołem, bijących s ę w  
piersi, mających poczucie winy'. Sko­
ro zdajemy sob'e sprawę z tej smut­
nej rzeczywistości, bicie na alarm  
jest nakazem i uzbrojen;e zagrożo- 

.nych narodów „po zęby" przez soju­
sze obronne konieczności, w  trosce 
o los przyszłych pokoleń.

Potęga kapitału jest jeszcze w :elka, 
zwłaszcza w  krajach anglosaskich.

(Ciąg dalszy na stronie i).

to  piszą inni?

Podpisany w tych dniach w Paryżu 
traktat pokojowy z byłymi sojusznika­
mi Rześzy niemieckiej słał się przed­
miotem zainteresowania prasy krajo­
wej i zagranicznej. „ P o l s k a  Z b r ó j -  
n a'* omawiając to wydarzenie w aijty- 
kule,wstępnym, pisze:

„Blisko półtora roku trwały prace 
nad przygotowaniem traktatów, Za­
częły się we wrześniu 1945 r- w Lon­
dynie, a oslani akt konferencji po- 
kojowej — położenie podpisów pod 
traktatami — odbyło się wczoraj, 10 
lutego w Paryżu. Po drodze był 
Londyn, Paryż, jeszcze raz Paryż, 
polem konferencja pokojowa w tymże 
Paryżu i wreszcie ostaleczne uzgod­
nienie' tekstów traktatów w Nowym 
Jorku. Tyle czasu i lyle konferencyj 
trzeba było, by położyć kres woj­
nie na znacznej przestrzeni krajów 
europejskich nie tylko faklycznie. 
ale również formalnie**.
Mimo wielu wysiłków przedstawicieli 

pięćdziesięciu kilku państw biorących

'udział w konferencji paryskiej, któ­
rych ćelem było doprowadzenie do cał­
kowitej jednomyślności (jeśli chodzi o 
stronę zwycięską) nie udało się unik­
nąć pewnyćli zgrzytów. Dołącza się do 
lego również protest trzech spośród 
pięciu byłych salelitów Niemiec, które 
w zdecydowanej formie manifestują 
swój sprzeciw przeciwko warunkom 
traktatu. „ R o b o t n i k  P o m o r s k i ” 
pisze:

„Jak wynika z not protestacyj­
nych złożonycli przez 3 spośród 6 
b- satelitów Niemiec jednocześnie z, 
podpisaniem przez nich traktatów — 
większość problemów długotrwałych 
konferencyj uważać należy za nie­
zbyt szczęśliwie rozstrzygniętych 
Gdy do tego dodamy oświadczenie 
zwycięzcy — Jugosławii, wahającej 
się do ostatniej chwili z podpisa­
niem traktatu z Włochami — zapo­
wiadające podjęcie sprawy krainy 
Julijskiej na forum ONZ — możemy 
„prorokować” dalsze roztrząsanie- 

problemów granicznych tej ezęści 
Europy przez „najwyższy parlament 
świata".

Konferencja paryska i jej ostatecz­
ne zakończenie jest przedmiotem zain­
teresowania opinii kół politycznych 
catego świata również i dlatego a może 
być przede wszystkim dlatego, że sta­
nowi ona wstęp do mających się 
wkrótce rozpoczęć rokowań moskiew­
skich nad warunkami traktatu poko­
jowego z Niemcami- Wypowiedzi czo­
łowych przedstawicieli trzech wielkich 
mocarstw już dzisiaj sygnalizują nam 
poważnie rozbieżności, jakie się dają 
zauważyć w stanowiskach Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego. Jeśli chodzi o 
Polskę, to nasz punkt widzenia został 
już jasno sprzecyzowany w memoran­
dum, które rząd polski przedłożył kon­
ferencji wiceministrów spraw zagranicz­
nych w Londynie. Ostatnie wypowie- 

■ dzi przedstawicieli niemieckich partii 
politycznych całkowicie połwierdzają 
słuszność polskiego stanowiska i bu­
dzą niepokój nielylko społeczeństwa 
polskiego, ale wszystkich demokralycz- . 
nych narodów świata. „D z i e n n n i k I 
g o s p o d a rc z y * *  omawiając te spra- | 
wy, pisze:

„Niemcy coraz natarczywiej ata­
kują- Wywiady, udzielone przez 
trzech czołowych przedstawicieli 
stronnictw niemieckich niosą w so­
bie już groźbę przyszłych konflik­
tów.

Wzmagająca się z dnia na dzień 
propaganda antypolska, zamykająca 
się w tak do niedawna nam znanych 
buńczucznych sloganach narodowó- 
socjalislycznego imperializmu, budzi 
w opinii świata niepokój L. czuj­
ność- f

Anglia, nazywając Polskę sumie­
niem narodów, może zaufać głoso­
wi tego sumienia, które byto naocź- 
nym świadkiem makabrycznej poli­
tyki okupacyjnej. Świadomość nie­
mieckiego niebezpieczeństwa ńte 
kształtowała się w narodzie polskim 
we mgle zakulisowych rozgrywek 
politycznych, nie na zasadach impe­
rialistycznej ekspansji „Lebensrau- 
mu“ — lecz na stratach biologicz­
nej substancji narodu polskiego i za­
krzepłych warstwach 7 milionów wy­
mordowanych".
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Korsarski statek na horyzoncie
„Ohejt Korsarski siatek na horyzon. 

ciel" — okrzyk majtka z bocianiego 
gniazda zwoływał załogę na pokład a 
rozkaz kapilana przygotowywał okręt 
do obrony, Było to w 17.00 roku,

Rok J*J46—17. Rakiety, bomby ato­
mowe, „łatające twierdze'1, proszki D. 
D- T. i penicylina — nie zmieniły świa­
ta aż do tego stopnia, aby z mórz zni­
knęli piraci.

Ną chińskich morzach i w Zatoce 
Bengalskiej grasują nadal — juk za 
czasów Nelsona, bandy uzbrojonych 
korsarzy. Gdyby nie ograniczony wiek 
ludzi — można by przypuszczać, że — 
ci sami. Posługują się bowiem bronią 
z owych czasów. Niektóre ich karabi­
ny są  najnowszym wynalazkiem tech­
niki z czasów-.. Henryka VIII.

Wśród wysp południowo-wschodniej 
Azji płyną dziś dźonki chińskie, wioząc 
żywność dla wygłodniałych Chin. Rzad­
ka kiedy wpływają szczęśliwie do por­
tów; najczęściej siają się łupem krążą­
cych pomiędzy wyspami — statków pi­
rackich.

ATAK „NA WYSPĘ SKARBÓW"
Odkryto, że baza wypadowa piratów

Związek Osadników Wojskowych 
rozwija się

Zorganizowany w grudniu ub. roku slarania, zmierzające do ustalenia pra­
na terenie Szczecina Związek Osadników 
Wojskowych z dnia na dzień wzrasta 
liczebnie, jednocząc w swych szeregach 
pracowników z różnych gałęzi życia, 
a zwłaszcza rzemieślników.
i Obecnie Związek ten przeprowadza

POLACY NA SZLAKACH ŚWIATA

Adam Mierosławski
Korzeniowski (Conrad) nie byl jedy­

nym Polakiem, który włóczył się .po 
Oceanie Indyjskim. Ciężkie warunki 
polityczne spowodowały, że Polacy 
służyli po kolei w wielu marynarkach 
świata.

Mało znanym jest fakt, że brat ge­
nerała Mierosławskiego. Adam, był o- 
kolo roku 1840 władcą dwócb małych 
wysepek na Oceanie indyjskim- Te 
dwie małe wysepki to Nowy Amster­
dam i St. Paul, leżące mniejwięcej pod 
380 szerokości południowej i 770 dłu­
gości wschodniej.

Adam Mierosławski bierze udział 
w powstaniu jako żołnierz generała 
Sowińskiego, po upadku powstania do- 
staje się do Francji i zoslaje kapita­
nem marynarki handlowej. Jako taki 
trudni się handlem wymiennym z tu­

Naród złej woli
(Ciąg dalszy ze strony 3) 

Nawet rząd socjaLsiyczny nie od razu 
może tę potęgę przeskoczyć.

W tych to ośrodkach kapitalistycz­
nych szukają Niemcy pomocy i ży­
wią, może uzasadnioną nadzieję, że 
Znajdą poparcie dla swojej akcji, o- 
balenia, ostateczn e „złagodzeń.a“ u- 
rnowy poczdamskiej za cenę froniu 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Zagadnienie n e  polega na tworze­
niu rządu centralnego czy rozczłon­
kowania Niemiec na prowincje. Nie­
przejednany, wrogi stosunek całego 
narodu n emieckiego bez różnicy 
stronnictw i wyznania, przeciwko ca- 
łemu wschodowi Europy, jak i n»

Na chińskich morzach

znajduje się na maleńkiej wysepce Nie daje to zbył wielkich rezultatów 
Terulao. Angielskie, amerykańskie i Korsarze, mimo skąpego i przeważnie 

chińskie siły morskie, lądowe i powie- bardzo przestarzałego uzbrojenia ata-
trze przeprowadziły przed paroma 
siącami atak tzw. „Operation Wallop" 
na Terutao. 500 korsarzy, zesłanych 
lu la j przed paroma laty, zorganizowa­
ło dzięki napływi
piradzkiego i kradzionej podczas woj­
ny broni tak silną bazę, że tylko uży- P° wr u« en'u na Pe,lle morze> 
cie wszystkich sil stojących do dyspo- ny sygna1, grul,ują wszystkie -  
zycji miało szanse powodzenia.

W podziemnych pieczarach i skal­
nych jaskiniach znaleziono olbrzymie 
składy ryżu, mąki, cukru, odzieży,, 
tytoniu i wiele innych towarów, nie 
wyłączając guuiy do żucia i pastylek 
penicyliny.

i da 
sity

i zdobywają równocześnie kabinę te­
legraficzną, mostek kapitański i ko­
tłownię i obejmują komendę statku 
Do Zatoki Bias, 40 mii od Hong-Kon- 
gu, gdzie znajdują się bazy pirackie. 
Zawijają statki, już pod banderą korsar­
ską, i tam cały towar oraz kosztowne 
przyrządy morskie zostają przeładowa­
ne do małych dżonek chińskich, któ­
rymi piraci transportują je do miejsc 
ukrytych przed okiem świata- 

■Chińskie Morza są znów nicbezpiccz- 
Rozbójnicy morscy zbierają boga-

„NIEZWYCIĘŻENI ROZBÓJNICY 
MORSCY"

Wyspiarscy korsarze zostali pobici 
i częściowo schwytani. Jednakowoż w 
kilka tygodni polem kilka dżonek chiń­
skich, obładowanych żywnością znów ly plon — bogatszy zapewne, jak ich 
padło łupem piratów; Chińczycy sami, koledzy z przed kilku setek lat. 
nie oglądając się. na pomoc anglo-ame 
rykańską prowadzą dziś kampanie 
przeciw łupieżcom morskim.

własności dla wojskowych osadni­
ków w mieście, które zapewniłoby 
kwiwalent wartości, jaka przyznana jest 
osadnikom wojskowym na roli, t. j. go­
spodarstwa o powierzchni 10 ha.

bylcami, połowem wielorybów, fol 
pereł.

Wysepki łe odkryli już z początkiem 
XVII wieku Portugalczycy. Jednak póź 
niej poszły one w zapomnienie. W 
1843 r. Mierosławski zajmuje je i wy. 
wiesza flagę francuską, a na zakusy 
Wielkiej Brytanii odpo.wiada: „zatknię­
tej chorągwi nie usunę, a jeśli ktokol­
wiek będzie używał siły, wywieszę 
flagę polską i będę walczył aż legnę 
pod sztandarem",

Mierosławski pozostaje na tych wy­
sepkach do 1848 roku następnie sprze- 
daje część jednej z wysepek i udaje 
się do Europy, by wziąć udział w 
chach rewolucyjnych. Umiera w 1851.

Dzięki niemu wysepki, należące dzi. 
siaj administracyjnie do wyspy Ren- 
nion, zostały przy Francji-

rodom na zachodniej granicy jest sta­
łym niebezp eczeństwem,-jeżeli Niemi 
cy n e będą położone „na obydwie 
łopatki".

Za miesiąc zaczną się w Moskwie 
obrady nad sprawą niem ecką. Pań­
stwa, które padły ofiarą agresji n e- 
mieckiej będą musiały stoczyć bój, 
oby ostatni, w obronie swojego pra­
wa do życa. Solidarny front słowian, 
ski będzie ważył na szali i obroni 
swoje stanowisko. .

Pokonane N.emcy nie mogą s'ę od. 
rodź ć, takie musi być zawołanie W 
Moskwie.

Dorota Kruszyńska

li u ją nawet wielkie statki brytyjskie i 
amerykańskie.

W tych wypadkach najczęściej stara-
ego elementu ją się ° ni obsa,lzić s,alek swyml l"'l# 

jeszcze podczas postoju w p oc  r

0  granicę wieku
Kierownictwa pewnych instytu 

cji — lak spółdzielczych, jak  i 
państwowych, stawiają granicę 
wieku nie tylko świeżo angażowa­
nym pracownikom, ale nawet tym 
którry w danej instytucji szereg 
lat już pracują. Granica ta dla 
kandydatów ustala się na 35.v r. 
życia, zaś dla już zatrudnionych 

50 ty rok życia. Renta zaś star­
cza przypada dopiero.w 6ó.ym ro­
ku życia względnie 60-ym (dla ko 
biet) i wynosi 1000—1200 zł mie­
sięcznie.

Granicę wieku zaczyna stosować 
ul. in. też górnictwo polskie. Cóż 
powiedzą na to repatriowani gór. 
nicy z Francji, gdy powróciwszy 
do Ojczyzny, C6iądą dosłownie 
na lodzie, bez możności uzyska­
nia pracy, jeżeli mieli nieszczęście 
przekroczenia bodaj lat 40-tu.

A przecież odpowiednio wyszko 
lone kierownictwo potrafi należy, 
cie wykorzystać każdą siłę roboczą 
czy pracowniczą, powierzając jej 
odpowiednią do sił i kwalifikacji 
pracę.

Jeżeli zaś „odmłodzimy" kadry 
pracowników w przemyśle spół­
dzielczym i administracji, to co 
zrobimy ze „starcami" (50-Ietni. 
mi i wyżej), których w sumie, po

Nowe źródła gazu ziemnego
Gaz ziemny odgrywa w Polsce poważ­

ną rolę w produkcji przemysłowej. Naj­
bogatsze złoża gazu w Daszawie i Ka­
łuszu znalazły się poza nowouslaloną 

"wschodnią granicą.
Zagłębie jasielsko-sanockie nie pro­

dukuje takich ilości gazu, by pokryć 
nasze zapotrzebowanie, ło leż znaczne je­
go ilości sprowadzamy z Daszawy. Słan 
laki nie będzie mógł być utrzymany na 
długą metę ze względu na rosnące za­
potrzebowanie na len produkt w ZSRR. 
Centralny Zarząd Paliw Płynnych czy­
nił usilne' starania, zmierzające do sa­
mowystarczalności w tyra zakresie.

Poszukiwania dały dobre wyniki, od­
kryto bowiem olbrzymie złoża gazowe 
w Dębowcu.

Już przy głębokości niespełna 400 m 
nawiercono piaskowiec gazonośny o pro 
dukcji wybuchowej ponad 4 miliony m 
sześć, miesięcznie.

Jak dowiodły próbne wiercenia, pole

R r e c r v  c 'e f to ir e

HISTORIA MASZYNY PIEKIELNEJ
Muszyna piekielna istniała ju i w 

/GM raku. u żplo jej po raz pierwszg 
w wojnie francusko-angielskiej. Dyl 
to slulek naładowany materiałami wy­
buchowymi, skierowanymi przeciw mu. 
roni miejskim St. Mul o- „Injernal ma' 
chine" nie dawał jednak wielkich re. 
zullalów.

Później zaczęto wyrabiać je mniej­
szych rozmiarów z mechanizmem ze­
garowym, przeważnie do zamachów,

W 1800 r. podłożono jedną z nich 
Napoleonowi, wówczas jeszcze konsu­
lowi- Skulecznoić maszyn piekielnych 
wzrosła z chwilą zużytkowania dyna­
mitu w 1875 r. IV ciągu ostatniej woj­
ny, jak pamiętamy, użyła była maszy­
na piekielna również w zamachu na 
llillera.

SZTUCZNA TKANKA
Profesor Hu/nagel z uniwersylelu 

llaruard w Si, Zjednoczonych zastąpił 
u operowanego psa wyciętą aortę rur­
ką wykonaną z masy plastycznej. Po 
6-ciu miesiącach, w ciągu których o- 
perowany pies czul się doskonale, na 
sekcji okazało się, że sztuczna arteria 
wrosła w żywe tkanki

przetrzebieniu młodzieży- przez 
wroga, może się okazać nie mniej 
niż 50 procent ludności...

Oczywiście nie zatłuczemy ich, 
jak bociany przed odlotem jesien­
nym na południe, ani nie wypro­
wadzimy do lasu wilkom na po­
żarcie, jak  Eskimosi, ani nawet 
nie damy im zastrzyków uśmier­
cających, jak Hitler — tylko po. 
zwolimy im korzystać z miłosier­
dzia rodziny, a w braku tejże — z 
jałmużny przechodniów czy filan­
tropii zakładów charytatywnych.

A przecież przed wojną ludzie 
ci szereg lat wpłacali składki u . 
bezpieczeniowe i dziś muszą się 
pożegnać nawet z nadzieją na ren­
tę, wobec przedwczesnej przerwy 
w zatrudnieniu.

Jednym słowem ulubiony slo­
gan św. Biurokracego o „przekro. 
czonyrn wieku" stworzy ciężar dla 
społeczeństwa z ludzi, których 
praca pod umiejętnym kierun­
kiem byłaby pożyteczna dla kra­
ju.

Czy nie należałoby tej sprawy 
poddać wszechstronnej dyskusji 
szerokich kół społeczeństwa, nie 
tylko na zebraniach Związków 
Zawodowych, ale i na łaniach pra 
sy? J (M . K.)

gazowe obejmuje ponad 100 km kwadr.
Pozwoli to na rozbudowę kopalnictwa 

gazowego w rozmiarach przekraczają­
cych produkcję zagłębia daszawskiego.-

Sztuczna hodowla drobiu
Odbudowa wyniszczonego pogłowia 

drobiu jesl jednym z najpilniejszych za-; 
dań naszej hodowli, zwłaszcza, że ot-; 
wierają się poważne widoki eksportowe 
dla naszego drobiu do Anglii, Szwajca­
rii i innych krajów.

„Społem* sprowadza z Czechosłowacji 
12 inkubatorów, z których każdy obli­
czony jesl na jednorazowy wyląg 3.600, 
jaj. Jednocześnie sprowadza się 62 wy-‘ 
chowainie kurcząt, każda na 600'sztuk.i 
Inkubatory i wychowalnie będą rozsta­
wione w województwach o najbardziej 
wyniszczonym sianie drobiu, a miano­
wicie w województwie białostockim, 
szczecińskim i  warszawskim,
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Organizacja i obowiązki OKZZ
Związków Zuwo. umiu 

Za
Komisja Centralna 

'dowych opracowała szczegóły reguła- 
winu diuiłaliiołei Okręgowych Związ­
ków Zawodowych. Regulamin, klóry 
można słusznie nazwać Małą Konstyiu- 
cją samorządu związkowego, wypeł­
nia poważną lukę, jaka doląd dawała 
się odczuwać z braku jednolitych prze­
pisów, określających kompetencje, za­
dania i formy organizacyjne OKZZ.

W myśl regulaminu OKZZ są orga­
nem . wykonawczym KCZZ na terenie 
województw. Władze OliZZ stanowią: 
ogólna konferencja wojewódzka, w 
skład której wchodzą delegaci oddzia- 
łów poszczególnych Związków Zaw. 
Dalej plenum OKZZ wybierane przez 
konferencję ogólną a składające się z 
23 członków (przy 50,000 zrzeszonych 
związkowców z danego województwa) 
łub z 13 członków (poniżej 50 tys. zrze­
szonych)., Trzecią władzą OKZZ, jego 
organem wykonawczym jest Prezydium 
OKZZ, składające się 7 osób. Przewod­
niczącego i sekretarza mianuje bezpo­
średnio Komisja Centralua Z w. Zaw., 
a pozostałych członków wybiera ple-

Plenum OKZZ odbywa posiedzenia 
conajmniej raz na kwartał, wykonuje 
zlecenia konferencji wojew. i uchwały 
KCZZ. Prezydium zaś obraduje co naj­
mniej raz na dwa tygodnie i wykonuje 
nchwały Plenum i zlecenia KCZZ.

Kadencja OKZZ trwa 2 lata.
Regulamin dokładnie określa dzia­

łalność Komisji Rewizyjnej i stanowi, 
sko prawne OKZZ, który nie posiada 
osobowości prawnej. Całą swą działal­
ność wykonuje jedynie z upoważnienia 
KCZZ.

Jak się dowiaduje SAP, KCZZ koń­
czy opracowywanie podobnego reguła.

Ruch zawodowy zwalcza spekulację
misje Związków Zawodowych przepro­
wadziły akcję- zwalczania spekulacji i 
drożyzny za pośrednictwem komisji
kontroli cen.

Ekipy kontrolne składają się z dele­
gatów Związków Zawodowych, Milicji 
Obywatelskiej, względnie ORMO, urzędu 
woj. (Wydz. aprowizacji), ochrony 
skarbowej, departamentu kontroli min. 
Aprowizacji i Handlu.

Komisja kontroli cen sprawdza upraw­
nienia przemysłowe, ceunik, dowody 
zakupu, dopuszczalną normę zarobkową 
(30%), wagę, cechy pochodzeniu 4o- 
waru, stemple rzeźni miejskiej przy 
mięsie i t. p.

Po przeprowadzeniu kontroli sporzą­
dza się protokół, który w wypadku u- 
jawnienia nadużyć zostanie skierowany 
do komisji specjalnej do walki z nad­
użyciami.

Zwiększyć uprawę lnu
Przed wojną uprawialiśmy około 

200 tys. ha lnu i konopi. Przemysł po­
siadał wówczas około .45 tysięcy wrze­
cion przędzalniczych.

Przed wojną mieliśmy przemysł przę­
dzalniczy w stosunku do produkcji lnu 
i konopi zbyt mały. Wskutek lego 
znaczną część lnu i konopi wywoziliśmy 
zagranicę w stanie surowym, co było 
gospodarczo mało korzystne- Obecnie 
mamy sytuację odwrotną. Wrzeciona 
stoją wskutek braku surowca.

Bobry w Ziemi Lubuskiej
Poznański Oddział Przemysłowo-Rol- 

ny „Spotem** przejął poniemiecką hodo­
wlę bobrów kanadyjskich w Gorzowie 
w Ziemi Lubuskiej. Obecnie w hodowli 
znajduje się 20 par bobrów.

Plan trzyletni przewiduje rozwinięcie 
hodowli do 300 sztuk w 1949 roku.

dla Powiatowych Rad Związków 
wodowych.
Zasadniczym zadaniem OKZZ jest 

skupienie w organizacji wszystkich 
-pracowników z terenu danego Woje­
wództwa oraz na koordynowaniu i kon­
trolowaniu całokształtu życia związko­
wego.
■ Do zadań szczególnych OKZZ nale 

żeć będzie pomoc organizacyjna w two­
rzeniu oddziałów Zw. Zaw. i Pow. Zw 
Zaw, dopilnowywanie wykonania umów 
zbiorowych, zawartych przez zarządy 
główne, zapobieganie zatargom między 
pracodawcami, a oddziałami Zw. Zaw., 
dalej czynny udział w kontroli społecz­
nej, w sprawach bezpośrednio intere­
sujących cały świat pracy, a więc mie­
szkaniowych, aprowizacji, kontroli ma­
gazynów, stołówek ild. oraz prowadze­
nie kursów i t. p.

Regulamin ustala także dokładnie 
kompetencje OKZZ i poszczególnych 
ogniw aparatu związkowego, jest na 
danym terenie najwyższą instancją we 
wszystkich sprawach Związków Zawo­
dowych, wykonywa polecenie KCZZ, 
desygnuje przedstawicieli świata pracy 
do wojewódzkich Rad Narodowych i 
innych instytucji samorządowych i pań- 

’ stwowych, w których przewidziane 
jest przedstawicielstwo ruchu związko­
wego.

Regulamin określa również formy 
'organizacyjne OKZZ, nakładając obo­
wiązek stworzenia całego szeregu i-le- 
ratów (administracyjno - gospodarczy, 
organizacyjny, kulturalno-oświatowy i 
ptasowy, ekonomiczny, Rad Zakłado­
wych, personalny, młodzieżowy, tp.nłc
wy, spółdzielczy, kobiecy, stuiyslyczny 
i wczasów).

W ostatnim czasie kontrola, przepro­
wadzona w woj. górnośląskim objęta 
147 przedsiębiorstw.

u

Odbudować,
’(S) Z uśmiechem na twarzy tramwa­

jarze pokazują swój „Zakład kosmety­
czny" — lakiernię, skarżąc się jednak 
na brak odpowiednich farb, jak rów­
nież lakierów potrzebnych nie tylko do 
wozów, ale i do napisów na sygnałach 
ostrzegawczych.

Tu spotykamy ku swemu zdumieniu 
niecodzienny, swoisty talent rzeźbiarski 
w osobie 60-lelniego Stanisława Napa- 
dto, który właśnie wykonuje w drze­
wie, wg. modelu gipsowego, uszkodzone­
go ostatnio, popiersie Tadeusza Kościu­
szki.

Drugim tego rodzaju, uzdolnionym w 
kierunku sztuki tramwajarzem, jest Au- 
(oni Baran, stolarz, ornamencista.

Dzieło polskich inżynierów
Pośród warsztatów znajduje się jesz­

cze odlewnia, spawalnia, blacharnia, na­
grzewania obręczy, zakłady krawieckie, 
szewskie i fryzjerskie.

W dalszym ciągu naszego przeglądu 
zwiedzamy olbrzymi magazyn główny, 
w którym Iow. Józef Roleder i Iow. 
Jan Szotl pracują w sposób bardzo sy­
stematyczny. W magazynie mieści się 
ponad 3 tysiące najrozmaitszych czę­
ści, • podzielonych na 8 grup.

IV Zajezdnia znajduje się na Bonarce 
i przedstawia ostatni wyraz .techniki. — 
Została ona wykonana w r. 1939 we­
dług planów krukowskich inżynierów, 
mieści 40 wozów oprócz lokali gospo­
darczych, a jak dalece imponujące czy- 
ni wrażenie, świadczy nąjlepiej fakt, iż

Na jedno « pierwszych miejsc 
wśród sensacji światowych ostat­
niego tygodnia wysunął się wielki 
kryzys cpalowy w Wielkiej B ryła, 
nii, który spowodował istny prze, 
wrót w codziennym życiu społe­
czeństwa angielskiego. Wystarczy 
wspomnieć, że ciemności w mia­
stach brytyjskich panują nieomal 
takie, jak  w najtrudniejszych cza. 
sach wojennych, gdy zaciemnienie 
było jedną z pierwszych trosk o- 
brojiy cywilnej.

W Izbie Gmin przeprowadzono 
debatę, i to zresztą niejedną, na te­
mat katastrofalnego stanu zaopa. 
trzenia w paliwa płynne, a w szcze 
gólności w węgiel. Minister an­
gielski dla sprawy paliw i ich tran 
sportu oświadczył, że na 700 stat. 
ków z ładunkiem węglowym nało­
żono t. zw, embargo.'* Ogłoszono 
dekret eakazujący wywozu węgla 
brytyjskiego za granicę. Minister 
przemysłu Wielkiej Brytanii pod­
kreślił kilkakrotnie, wołając na a. 
iarm  z parlamentarnej trybuny, że 
stan górnictwa węglowego w An­
glii jest wskutek rabunkowej go. 
spodarki byłych właścicieli po 
prostu katastrofalny.

Kłopoty węglowe nie dotyczą 
jednak tylko Wielkiej Brytanii. 
Sytuacja gospodarcza Europy jest 
dziś w dużej mierze zależna wła­
śnie od ilości wydobycia węgla, to 
też problem węglowy jest zagad. 
nieniein natury zasadniczej dla 
całej Europy. Bilans osiągnięć Ba 
rok ubiegły wskazuje wprawdzie 
na pewną poprawę •— kryzys trwa 
jednak nadal.

Jedną z najpilniejszych potrzeb 
w górnictwie, zresztą nie tylko eu 
ropejskim jest w dalszym ciągu 
zwiększenie ilości zatrudnionych 
w kopalniach oraz zwiększenie sa­
mej wydajności pracy.

W Zagłębiu Rubry brak jeszcze

Europa bez węgla
dokładnych danych o ilości wydo. 
bytego węgla. Nieoficjalnie wydo 
bycie miesięczne ókreśla się na 4 
miliony ton (około 17% wydoby­
cia przedwojennego), w Zagłębiu 
Saary — około 230.000 ten (ponad 
18% wydobycia przedwojennego).

Stosunkowo najlepiej wygląda 
sytuacja we Francji, gdzie osią, 
gnięto duży sukces, zbliżając się 
w ostatnim kwartale ub. roku do 
przedwojennych cyfr wydobycia. 
Zawdzięczać to nąleży w pierw 
szym rzędzie zatrudnieniu ok. 30 
tys. jeńców. Wydajność indywi­
dualna jest jednak stale znacznie 
niższa niż przed wojną.

W Belgii wydobycie sięga 2'3 
normy przedwojennej, w Holandii 
zaś — (50%.

Katastrofa brytyjska, która p rz y ! 
brała ostatnio tak znaczne rozmia. J 
ry, wynik,a przede wszystkim z fa | 
ktu, że W. Brytania: nie jest w sta. I 
nie pokryć swym obecnym wydo I 
byciem nawet potrzeb rynku we. 
wnętrznego, podczas gdy przedwo 
jenny jej eksport wynosił ok, 70 
milionów ton rocznie. Dziś we. 
wnętrzny niedpbór miesięczny do 
chodzi do 3 milionów ton.

Zapowiedź m inistra Daltoną, 
który przewiduje możliwość coę. 
ściowego chociażby zaradzenie bra 
kem  w przeciągu najbliższych ly 
godni, oceniana jest przez ńiektó. 
re koła opinii brytyjskiej jako 
zbyt optymistyczna. Ogólno-euro 
pejski kryzys węglowy zateccajgey 
dość szerokie kręgi dał się W. Bry. 
tanii szczególnie we znaki. Tnid 
no będzie go przełamać nie włą­
czając górnictwa brytyjskiego w  
wielki plan „węglowej reformy*1 
Europy. Ostre zarządzenia rządu, 
we i akcje doraźne nie potrafią ha 
pewno rozwiązać problemu tego 
na dalszą metę. (taS).

l  amwaiarzv krakowskich (III -------— «-----------------------— —

zorganizować,
podczas okupacji Niemcy sprowadzali 
tutaj stawy świata technicznego, chlu­
biąc się, iż jest to już ich własne dzieło.

Przy zajezdni znajduje się portiernią, 
która została całkowicie zdemolowana 
przy wyjściu okupanta, gdyż mieściły 
się w niej armaty niemieckie i przeto 
stanowiła ona cel pocisków radzieckich. 
Portiernia ta została gruntownie odbu­
dowana. Cata zajezdnia mieści się na 
przestrzeni około 30 ha, które będą jesz, 
cze wyzyskane dla rozmaitych celów.

Ofiarna i trudna praca
Jak wynika z powyższego przeglądu, 

Zakłady Tramwajowe są potężnym 
przedsiębiorstwem, uzbrojonym nie tyl­
ko w duże zapasy techniczne, odpowie­
dnie zajezdnie i warsztaty, ale posiadają 
również olbrzymie kadry doskonale zor­
ganizowanych pracowników, którzy z 
najwyższym poświęceniem nie licząc się 
nieraz z głodem i chłodem, całe swe si­
ły poświęcają ważnej placówce, z ja- 
kiej korzystają najszersze warstwy spo­
łeczne.

Niepodobna tu pominąć bardzo cięż­
kiej stuźby ruchu. Wojna przetrzebiła 
armię wyszkolonych pracowników i 
przedsięborstwa tramwajowe zmuszone 
były przejąć do szeregów ludzi no­
wych, nieraz zupełnie surowych, w li­
czbie ok. 1200. Teraz organizuje się do­
kładne wyszkolenie pracowników tram­
wajowych aby ich w odpowiedni spo­
sób przygotować do żmudnej pracy.

Okupacja przetrzebiła nie tylko ludzi,

usprawnić
ale i wozy tramwajowe. Natomiast wzmo 
żony niesłychanie ruch (przed wojną 
1700 tysięcy pasażerów ną miesiąc — 
a obecnie ponad 7 milionów) przyczy­
niają się walnie do szybkiego niszczenia 
składu tramwajowego. Należy podkreś­
lić, że w każdym wozie mieści się za­
ledwie 50 osób, a praktycznie jeździ nim 
ok. 100, co nie tylko przeciąża tramwaj, 
ale również powoduje bardzo poważne 
trudności dla obsługi, lym bardziej, że 
publiczność nie stara się bynajmniej ul­
żyć ciężkiej pracy konduktora, wsiada 
i wysiada nieprawidłowo, niechętnie o- 
kazuje karły miesięczne, a nieraz unika 
również kupna biletu, zapominając, że 
każdy grosz stracony dla gospodarki 
ogólnej zmniejsza fundusze miasta.

A przecież należy jeszcze podkreślić, 
że konduktorzy wstają przeważnie o go­
dzinie 3-ciej w nocy, że nie jedzą regu­
larnie ciepłych posiłków w ciągu 8 go­
dzin, że ciągły ruch tramwajowy godzi 
w ich, zmysł równowagi, odbijając się 
również na nerwach.

Nie podobna w lym miejscu powslrzy 
mać się od apelu do naszej, tak kultu­
ralnej skąd inąd publiczności krakow­
skiej ,aby podtrzymywała tradycje pod­
wawelskiego grodu i pamiętała zarówno 
przy wsiadaniu do tramwajów jak rów­
nież we wnętrzu wozów, iż grzeczność 
i wzajemna życiliwość jest nie tylko 
objawem prawdziwej demokracji i kul­
tury, ale również nieslychnie ułatwia 
życie.
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Min. Aprowizacji zabroniło wydawania 
zepsutej czekolady

(S) Od M inisterstw a Aprowiza 
cji i Handlu z gabinetu M inistra 
otrzym aliśm y pismo datowane 
10. I I .  br. Pism o to zostało nam 
przysłane w związku z zamiesz­
czonym w numerze 23 „Naprzo­
du" z dnia 25 stycznia br. a r ty ­
kułem pt. „Czekolada, k tó ra  ple­
śnieje, czekając* nadarem nie na 
rozdział".

Spraw a czekolady, k tó ra  wy­
wołała ty le zaniepokojenia w na­
szym społeczeństwie, przedstaw ia 
się następująco: Przechowyw ana 
w m agazynach krakow skich cze­
kolada o wadze 50.000 kg, pocho­
dząca z dostaw UNRRA, została 
wyładow ana we wrześniu uh. r. 
przez norw eski statek  „Noril- 
uess" w porcie gdańskim . P rzy­
wiezione n a  w spom nianym  stat- 
k u a r ty k u ły  spożywcze skutkiem  
długiego przechow ywania ich w 
klimacie tropikalnym  (port Sai- 
pan, wyspy M ariańskie) i niewła 
ściwcgo transportu  morzem, ule­
gły częściowemu zepsuciu, wzglę­
dnie przemoczeniu tak , że część

Nauczycielstwo potępia zbrodn ę poznańską 
Przebudowa programów szkolnych

We wtorek, dnia 11 lutego 1947 r. 
odbyta się w Krakowie konferencja 
Kierowników publicznych szkól pow­
szechnych.

Obrady zagaił Inspektor Szkolny 
Miejski,' Dr. Gnoiński Dominik. W 
przemówieniu swym zwróci! uwagę Dr 
Gnoiński, iż weszliśmy z dniem 19 sty­
cznia w nowe stadium życia państwo­
wego. Od P- K. W. N, poprzez Rząd 
Tymczasowy następnie Rząd Jedności 
Narodowej, dokonano ogromnych prze­
obrażeń społeczno-politycznych i gos­
podarczych, po przez reformę rolną, 
upaństwowienie przemysłu, zaludnienie 
Ziem Zachodnich. Między innemi od­
cinek oświaty i kultury — również za­
jął swoje należyte miejsce. Reforma 
szkolna zapoczątkowana, będzie prze­
prowadzona bez reszty.

Nowy Sejm dokonał wyboru Prezy­
denta R. P. i wyłonił Rząd. Człowiek 
z ludu zajął pierwsze miejsce w Polsce, 
dając pełną gwarancję poprowadzenia 
Polski do dobrobytu i utrzymania na­
leżnego miejsca w Europie-

Każda zatem szkoła ma w pełni 
uświadomić młodzież o wadze tych 
najistotniejszych wydarzeń w Polsce.

Program nauki już od najmłodszych 
klas, a od III klasy wzwyż szczególnie 
— ujmuje wyraźnie najważniejsze wy­
darzenia z bieżącego życia. Pragniemy, 
b y . nauczycielstwo krakowskie w 11)0 
procentach nietylko zrealizowało postu-

JOZEF GARDECK1

B yło  nas trzech
Nie entuzjazmowało to, ani dz.wi­

ło nas. Jaś przecie za dwa ni.es ące 
m a t zostać czelaonk.em. Jego p.ę- 
c.oletnia katorga teomnatorska do­
biegała końca. M n c  brakowało do 
skończenia —  dziesięć m-esęcy, a 
S.achowj —  półtora roku.

Front naszej trójcy w SiOsunku do 
czelaunikow me byt całkein jedno- 
l t y .  Każdy z nas gdz.e inoz.ej miał 
sympatyków i przyjaciół. Gdyśniy 
wracał, ostatni z ou.aou, a oni ko­
rzystając z nieobecności oglądał, na­
szą robotę, zdań.a były pouzielone. 
Jedni mówili:

—  Janek ma szalony rozmach, 
brawurę, sznytl... Prawda, że „pu­
szcza", ale robi daleko prędzej...

Drudzy im na to:
— Józiek jest młodszy, nie ma ta­

kiej wprawy... Za to lep.ej konstru­
uje, obmyśla, pieści... Szybkość przyj 
dzle z czasem...

Smiel śmy s ę. gdy nam to powta­
rzano. Sami w edziel śmy o tym. Mi­
mowolny czy rozmyślny posiew za­
zdrości nie mógł liczyć na wzejść.e
i plon.

Wkrótce doczekaliśmy się takiej 
sceny.

Pan Marceli, pół Francuz, pół Po­
lak, wesolutki frant, baw.damek, 
tancerz za woianj. m.iośn k  i  u.aien- 
towany znawca op.retk-, ten, co 
wszystkie pieprzne kupieiy um.ał na 
pam.ęc, ten, co tak pasował do fab­
ryki i rękodz.eła, jas. p.esek salono­
wy do pługa, to uroone, m.łe, zgra­
bne stworzeń e przy szło raz srodze 
zasmucone, z obw.słymi wąsikami uo 
naszego stołu, nacnyliło s.ę do me­
go ucna i c-chutko poprosło:

—  Józiu, rady sob.e dać n-e mogę 
z tym maskaronem i Ustkami blu- 
szczułKanele, perełki i te nuże mu­
szle mam. już gotowe.

— Szkoda, że pan maskarona ruszał. 
Gorszy teraz, n ż był z odlewfc.

— W.idzałeś.?! —  pyia zmartwiony.
— W-dzlałem rano, gdy pana je­

szcze n e było.
—  Złotnicy słyszeli rozmowę na­

szego starego z ich majstrem. M ówił 
siary, że musi zredukować personel 
znowu o dwóch cyzelerów. Jeszcze 
ni« wybrał.. Wiesz? —  ja  się boję...

ieh wypadło na m iejscu w porcie, 
po uzyskaniu orzeczenia z P ań­
stwowego Zakładu Higieny w 
Gdyni, kom isyjnie zniszczyć, po­
zostałe zaś jako  nadające się do 
bezpośredniej konsumcji wzgl. 
do przeróbki, a  w ich liczbie 
i 187.481 kg czekolady, skierow a­
no do magazynów w głębi kraju.

M inisterstwo w yjaśnia, że prze 
robienie te j czekolady w fabry­
kach krajow ych n a tra f ia  n a  pe­
wne trudności, gdyż niezależnie 
od konieczności wysortowania 
jej i oczyszczenia z pleśni, prze­
róbka w ym aga dodania kosztom 
nych surowców, przy czym .jed­
nak otrzym ana w ten sposób cze­
kolada będzie gorszej jakości mi­
mo, że cena je j będzie się kalku­
lować powyżej cen, obowiązują­
cych obecnie n a  rynku.

M inisterstwo, n a  wniosek W y­
działu Aprowizacji i Handlu, — 
Urzędu Wojewódzkiego w K ra­
kowie, opierając się n a  orzecze­
niach Państwowego Zakładu H i­
gieny, k tóry  uznał tę czekoladę

lat w nauczaniu, ale przeszczepiło w 
serca młodzieży serdeczną radość, że 
wzięło górę zwycięstwo zdrowej myśli 
politycznej. Apeluję mówi Dr Gnoiński, 
aby omawiane sprawy na konferencji 
kierowników szkól stały się treścią w 
każdej szkole- Nie może mieć m.ejsca 
fakt, co niestety miało, miejsce — w 
sporadycznych wypadkach, iż nauczy­
cielstwo nie było informowane o na­
szym stanowisku, a one nie były przed­
miotem obrad u Rad Pedagogicznych 
i treścią pracy w realizowaniu progra­
mu. Spada na nas wszystkich ciężar 
odpowiedzialności za wychowanie mło­
dzieży. Zbrodnia poznańska, dokonana 
przez uczniów szkoły średniej harce­
rzy na koledze Z- W. M. — jest tym 
memento, które w całej rozciągłości 
przedstawia nam ohydę czynu dokona­
nego przez młodzież, otumanioną przez 
czynniki zdeprawowane przez okupanta.

Po przemówieniu Inspektora Szkol­
nego Miejskiego na porządku dzien­
nym znalazły się sprawozdania podin­
spektorów szkolnych Sitarskiego i Mgr 
Lewickiej.

Pierwszy z referentów, omawiając 
założenia ideologiczne i strukturę pro­
gramu nauczania oraz politykę oświa­
tową przeprowadzał analizę stosunków 
społeczno-politycznych na przestrzeni 
naszych dziejów. Przechodząc skolei do 
sprawozdania z referatu dyr. Korma- 
nowej, zaznaczył, że przebudowa pro­
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za nieszkodliwą d la zdrowia, — 
o ile będzie ona spożyw ana w sta 
nie sproszkowanym jako  czeko­
lada do p icia z dodatkiem  mleka, 
początkowo zdecydowało się roz­
dzielić j ą  n a  k artk i dziecinne. 
Wobec jednak nasuw ających się 
o tjek c ji i  możliwości niezastoso­
wania się konsumentów do wska­
zówek decyzję tę — jak  wynika 
z listu  M inisterstw a Aprowizacji 
i H andlu — cofnięto.

W dniu 9 lutego br. w ydruko­
waliśmy w naszej gazecie przy­
słany nam  telefońogram  M ini­
sterstw a A. i H. z dn ia 5. II ., — 
którym  wstrzymane zostało wy­
daw anie czekolady na k artk i „D“ 
dziecinne.

W szystkie S tarostw a powiato­
we oraz centrale aprowizacyjne 
jako też „Społem" otrzym ały 
również rozporządzenie natych­
miastowego w strzym ania w yda­
wania czekolady n a  pobrane już 
zlecenia i  asygnaty.

gramów szkolnych jest lagadnienlera 
ideologeznego oblicza szkoły. Omawia­
jąc zaś rewolucyjne przemiany społe­
czne, jako też olbrzymi rozwój nauk 
ma!ematyczii'i przyrodniczych •—_ uza­
sadnił referent konieczność zmian.

Z kolei mówca przedstawił braki i 
cienie stanu nauczj-ciełskiego - - który 
wymaga natychmiastowej poprawy 
nietylko materialnej ale intelektualnej. 
Zgodnie bowiem z nowemi wymagania­
mi w trudnym,' przełomowym czasie 
nauczycielomi musi się pomóc w rea­
lizacji programu przez dokształcenie 
w drodze dostarczonej lektury i odpo­
wiednich kursów- Omawiając zaś za­
gadnienia polityczności szkoły, idąc po 
linii referatu Dyr- Kormanowej, stwier­
dził podinspektor Sitarski, że każda 
szkoła jest wyrazem systemu politycz­
nego — nie inną jest więc i dzisiejsza 
szkoła — w której jedna'k nie może 
być miejsca na idelogię faszystowską. 
Istnieją u nas — jak mówił Dyr. Ku- 
roczko — opory, ale musi się je zwal-

Na temat zaś szkolnictwa powszech­
nego i jego stanu w związku z prze­
prowadzonymi wizytacjami w I. pół­
roczu i zaleceniami wizytatora okrę­
gowego mówił podinsp. Chołdyk.

W najbliższych dniach spodziewane są 
we wszystkich szkołach krakowskich 
analogiczne konferencje Rad Pedagogi­
cznych. Juliusz Inglot

—  A cóż ja panu na to poradzę?...
—  józlu, zrób m. lego maskarona 

i le l.stk. 1 Ja 'c i zapłacę...
Siniałem się:
—  Zrobić, zrobię. Ale o zapłacę 

niech pan n.e mówi.
—  Dlaczego?...
—  Bo n.e.
—  Mn e za to zapłacą. Czemu byś 

ty?...
—  O- tym już nie mówmy. Zacząć 

mogę zaraz. Niech pau dz e kapo­
wać do dziurki od klucza, ja k  pod 
starym zatrzeszczą schody, n.ech pan 
krzyczy.

Wsławałem już. Zatrzymał mię.
—  Przecież tu n e  tylko o starego 

chodzi. Idz e m. o nich... —  rzeał 
pokorne, słodko', cicho, pokazując 
oczyma i wygoloną brodą Judzii ota­
czających nas.

Us adłem.
—  Jakże to zrob’ć?
—  W  trakcie ob adu.
—  To n e tak łatwo...
—  Zrobimy —  szeplał po cichu. —  

Będę s ę guzdrał t  mycem rąk lak 
długo, aż wyjdą wszyscy. Ja wyjdę 
osłałni. Zamknę c ę na. klucz i klucz, 
jakby ngdv n c . powieszę u szwaj­
cara na tablicy. Z ojradem będę się 
sp eszył. Muszę powrócić p erwszy, 
zabrać klucz i  drzwi otworzyć. Po­

Kom unikaty Party jne

Wydział Ekonomiczno Przemy, 
słowy WK PPG zwołuje zebranie 
wszystkich zarejestrowanych In­
żynierów i  Techników członków 
PPS na dzień 17 lutego 1947 r. — 
godz. 11-ta.

Zebranie odbędzie się w budyń, 
ku WK PPS Kraków, Rynek Gł- 
30 I p. sala Nr. 16.

» * *
Miejski Komitet PPS Kraków zawia­

damia, że zebranie Komitetu Dzielnico­
wego Kraków — Śródmieście nie odby­
ło się w dniu 11 lutego 47 r. z powodu 
braku świalła.

Zebranie to odbędzie się w dniu 17-g<: 
lulego 1947. Obecność aktywistów wszy­
stkich Urzędów na terenie m. Krakowa 
obowiązkowa.

SPROSTOWANIE
W związku z notatką, jaka oka. 

zała się w 40 numerze „Naprzodu" 
p. t. „Kontrola w Zakładzie Uprawy 
Tytoniu w Czyżynach4* komuniku­
jemy, że treść jej stanowią „wnio­
ski i zalecenia" Komisji Kontroli 
Społecznej przy Prezydium MRN 
w Krakowie.

Przy okazji prostujemy, że „w 
księgowości stwierdzono dużo żale, 
głości w kontowaniu*4, a nie jak 
mylnie podano „różne usterki w 
księgowaniu".

Uwaga Omturowcy!
Towarzyszki i Towarzysze, posiada­

jący zamiłowanie i uzdolnienie w kie­
runku teatru, muzyki i baletu proszeni 
są o zgłaszanie się w lokalu Wydziału 
Propagandy W . K. OMTUR, Rynek Gł. 
30, pokój Nr 22 w godz. między 13 
a 15.

Jerzy Szaniawski — ińureatem 
nagrody Miasta Krakowa

(o. d.). W Ratuszu pod przewod­
nictwem wiceprezydenta Eugeniu. 
sza Toira odbyło się posiedzenie 
Sądu Konkursowego nagTody lite, 
rackiej m iasta Krakowa w dziale 
dramatu za rok 1946. W  skład Są­
du konkursowego wchodzili: Jerzy 
Zagórski, tow. red. Roman Szy. 
dłowski, red. tow. Maksymilian 
Statter, Wojciech Nałanson i na­
czelnik Miejskiego Wydziału Kul- 
ury i  Oświaty mgr. tow. Bolesław 
Pirożyński. Nagrodę w wysokości 
50.000 zł. przyznano jednomyślnie 
Jerzemu Szaniawskiemu za cało, 
kształt twórczości dramatycznej.

tem stanę przy dziurce, na kap ę aż 
s.ę kto na schodach nią ukaże...’

— Ghce pau mojej głodowej śmier-

— I  o tym już pomyślałem! Kupię 
ci po drodze bułek i wędliny. Cu- 
k ; rki, suchą herbatę wezmę z do­
mu.

—  Dobrze. Zaraz dam forsę...
—  O, nie! Tobie obiad w' domu 

przepada. Ja płacę... —  p re s ł szep­
cąc. żeby n.e domyślono się o czym 
mówmy.

—  N e. nie, ne... Z mojej floty ko­
pi pan dwa serdelanse i trzy bułki.

B ro n i sę . więcej gestami n ż sło­
wem, wdzięczn e, delikatnie. Dużo 
było ceregieli. Ale w  końcu p:enlą- 
dze dałem ja  —  musiał s ę  zgodzić.

Zrobiłem, o co mn e proszono. Bar 
dzo starałem się odświeżyć wymę­
czoną robotę Marcelego. Ale rezulta­
ty  były tylko tak e. jak e w  jedną 
godzinę dało się osągnąć.

Niedługo potem Jankowi zapropo­
nował podobną rzecz ktoś inny. O- 
czywlśc e i on się zgodzi. Al? od- 
b jio  sę  to już bez wstydliwości I  
bez „chowanego", jawn-e, w  obec­
ności całego warsztatu. tylko oczy­
wiście. podczas nieobecności majstra.
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Z Komisji Specjalnej do w alki 
z nadużyciam i i szkodnictw em  gospod.
spółdzielni roitlicso-łianillowej za: zad 
tej spółdzielni zmuszony był dla rato­
wania zbiorów płacić za zamówione łó­
wmy w różnych centralach zbylu wę­
gla, nawozów szlucznych i druhi, pro- 
wizyj idących w setki tysięcy złotych, 
gdyż odnośni referenci uzależnili usku­
tecznienie doslaw od wypłacenia iut 
pro w izji.

Komisja specjalna do wałki z nadu­
życiami i szkoduiciwem gospodarczym, 
delegatura w Krakowie, która w spra­
wie tej prowadzi dochodzenia na tere­
nie Woj. Krakowskiego i Śląsko-Dąbrów 
skiego aresztowała Tomasza Malettdę, b. 
prokurenta Centrali Zbylu l‘rod. Prze­
mysłu Węglowego w Krakowie, za po­
branie prowizji w wysokości 210.901) zł, 
Jana Kidawskiego b. szefa biura sprze­
daży Centrali drutu i gwoździ w By­
tomiu za pobranie prowizji w wysoko­
ści zł 130.000, Franciszka Burkolę b. 
kierownika działu sprzedaży Woj. Cen- 

' trali rolniczo-handlowej w Katowicach 
za pobranie prowizji w wysokości zło­
tych 115.000, oraz Klepieusa Zawiszę b. 
szefa zaopatrzenia i zbytu Państwowej 
Fabryki związków azotowych w Cho­
rzowie zu pobranie 45.700 zł prowizji.

Dalsze dochodzenia w loku.
Na skutek przestania przez Naczelną 

dyrekcję przedsiębiorstwa państwowego

W ojewódzka Szkoła P arty jna
W zrozumieniu potrzeby szkolenia 

kadr oraz szerzenia teoretycznej świa­
domości socjalistycznej wśród członków 
Partii, na terenie Wojewódzkiego Ko­
mitetu PPS w Krakowie zorganizowana 
została Wojewódzka Szkolą Partyjna. 
Zadaniem je j będzie organizowanie śre­
dniego' przeszkolenia dla działaczy póli-' 
tycznych, propagandowych oraz organi­
zacyjnych. Obowiązkowi przeszkolenia 
podlegają w pierwszym rzędzie funkcjo­
nariusze partyjni, oraz szórokie kręgi 
aktywu partyjnego, biorącego bezpośre­
dni udział w życiu partyjnym, albo też 
w ruchu zawodowym i dzialuluości 
ogólno-społecziiej.

Kursy WSP, które odbywać się będą 
słale, bez dłuższych przerw, obejmować 
będą w swym programie najważniejsze 
zagadnienia związane z programem Par­
tii, aktualnymi zagadnieniami politycz­
nymi i. gospodarczymi ,oraz melodami 
pracy organizacyjnej. Zgłoszenia na po­
szczególne kursy, w zależności od ich 
Specjalnego charakteru, oraz ustalonego 
rozdzielnika, kierować należy przez po­
szczególne Komitety do kierownictwa

Walne Zebranie w Woli Duchackiej
Komitet Dzielnicowy PPS w Woli Du- 

ehackiej zwołał na dzień 9. II. b. r-. 
doroczne Walne Zebranie.

Zebranie zagaił tow- Uziub, przewod­
niczący. Komilelu i udzielił głosu Iow. 
sekr. Matusiakowi, klóry odczytał pro­
tokół z ostatniego W alnego Zebrania.

Sprawozdanie kasowe złożył tow, Pa­
lus-

Następnie Walne Zebranie dokonało 
wyboru Komisji- Maiki w osobach tow. 
Rewiłaka, Nalepy, Kozia.i Ziętary.

W Zakładzie Uprawy Tytoniu 
w Czyżynach

W  tych dniach odhyło się na terenie 
Zakładu: Uprawy Tytoniu w Czyżynach 
Nadzwyczajne Walne Zebranie człon­
ków Komilelu PPS.

Po referatach polityczno-ideowych-

Nowy Komitet P P S
Dttła 10 lutego b. r. odbyło się pierw­

sze zebranie nowo założonego Komite­
tu PPS ' na Terenie Zjednoczenia Chemii
Stosowanej, Na zebraniu referat ideo-

w i.nnzt. proiiiaoiow  z 
kontroli przeprowadzonej w kinie „U 
cieclia" w dniu 20 stycznia 47 r.. Komi­
sja specjalna do walki z nadużyciami 
i szkodnictwem gospodarczym, delega­
tura w Krakowie, wdrożyła dochodze­
nia przeciwko pracownikom tegoż kina 
w szczególności przeciwko bileterom — 
o wpuszczanie na salę kina widzów bez 
biletów i przywłaszczanie sobie sum na 
leżnych za bilety. W związku z docho­
dzeniami zoslał zatrzymany bileter Ją­
kata Józef. Ostrzega się publiczność, 
aby ule nabywała biletów od pokąt- 
nyeh sprzedawców gdyż grozi za to od­
powiedzialność karna..

Przymusowe dopełnianie 
mieszkań

(o. d.) Urząd Wojewódzki podaje do 
wiadomości, że prawomocne orzeczenie 
Władz Kwaterunkowych, dotyczące mie­
szkań nie dopełnionych przez posiada­
czy do ustalouej normy zaludnienia, 
mogą być wykonane w drodze postę­
powania przymusowego w administra­
cji przez właściwe organa Zarządu Miej­
skiego przed dniem 31 marca b- r., je­
żeli dopełnienie to nie powoduje usu­
nięcia osób z lokalu mieszkalnego lub 
jego części.

Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej (Wydz.1 
Polil. Prop. WK PPS).

Kierownictwo WSP objął tow. red. 
Tadeusz Sułtan.

W dniu 24 lutego br. rozpoczyna się 
pierwszy, trzytygodniowy kurs WSP, — 
przeznaczony głównie dla aktywu m. 
Krakowa. Przewidziane są znjęcia cało­
dzienne. Poza wykładami i seminariami 
organizowane będą również zajęcia świe 
(licowe i zajęcia praktyczne w terenie. 
Wykłady ,i seminaria prowadzone będą 
przez członków WK z tow. dr. B. Drob- 
neretn, tow. woj. dr. Pasenkiewiczem, 
tow. M. Nowicką i tow. J.' Machno na 
czele. Wykłady z zakresu teorii mark­
sizmu prowadzić będzie wybitny uczo­
ny Iow. dr. Maurycy AnhalL

Po zakończeniu kursu odbędzie ogól­
ny egzamin, którego wynik zostanie uwi­
doczniony na świadectwach otrzyma­
nych przez absolwentów WSP.

Otwarcie prac Wojewódzkiej Szkoły 
Partyjnej, z udziałem przedstawicieli 
wojewódzkich i miejskich władz parlyj; 
nycb odbędzie się dnia 24 bm. w sali 
konferencyjnej gmachu PPS (Rynek GL 
30, 1 p.), o godz. 9-lej.

Zkolei tow. Ciepielowa, II. sekretarz 
Miejskiego Kont- PPS wygłosiła dłuż­
szy referat polityczno ideologiczny.

Następnie przystąpiono do wyboru no­
wego Zarządu, w skład którego weszli

Tow. Dziub Franciszek — przewod­
niczący, Iow- Grzyb Jan — zast. prze- 
wodn., tow. Dańd Karol — sekretarz, 
tow. Galus Zygmunt — skarbnik.

Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru 
zebranie zakończono-

I, sekretarza Rejmana J TI. sekretarza 
Ciepielowej 1 dyskusji dokonano wy­
boru nowego Zarządu.

Odśpiewaniem Czerwonego Sz»andaru 
zebranie zakończono.

wo-polilyczny wygłosiła tow. Ciepielowa, 
II. sekr. Miejskiego Komitetu PPS. Po 
referacie przystąpiono do wyboru Za­
rządu,

C o , 0(teie i hietty?

RADIO
na dziort 13 lutego 1947 r. (tobola)
Kraków. 6 00 Sygnał czasu. 6.05 Dzień, 

nik po ran u y, 6.20 Uininualyka poranna.
6.30 Muzyka. 6.57 Sygnał cza»u. 7.05 
Muzyka poranna. 7.15 Wiadomości po­
ranne. 7.35 Program na dzień bieżący. 7.40 
Muzyka poranna. 8.30 Informacje ogólno­
polskie. 8.40 Skrzynka PCK. 8,50 Audy­
cja enkohua. 0.35 Koaoert życzeń. 10.00

ltozjuailośoi. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał z Wieży Mariackiej. 12.05 Audy. 
cja dla świetlic robotniczych. 12.35 
Utwory skrzypcowe. 12,55 10 minut poe­
zji. 13.05 Koncert Malej Orkiestry P. It. 
14.00 Odczyt. 14,10 O-lczyl o rudno. 14.15 
Obwiła muzyki. 14.20 Kącik speakerów.
14.30 Audycja dla dzieci. 15.00 Slueho. 
wiako dla dzieci stars ycb. 15.30 Skrzyn­
ka techniczna. 15.40 Pieśni włoskie. 16.00 
Dziennik popołudniowy, 16.30 Mag lto. 
ger — Serenada na fiet, skrzypce i al­
tówką. 16.45 Komentarz wydarzeń kra­
jowych. 16.55 Audycja d la  młodzieży. 
17.20 Z życia kulturalnego. 17.25 Audy. 
cja muzyczna. 18.30 Audycja siowno iuu 
zyeana. 19,00 Audycja dla wsi. 19.15 Kon.

19.5,7 Sygnał czasu. 20.00 Dziennik wie­
czorny. 20.25 Koncert solistów. 21.00 
Słuchowisko. 21,25 Szostakowicz — sona, 
ta wiolonczelowa. 21,45 Audycja rozryw­
kowa. 22.00 Kwadrans prozy. 22,15 Pro. 
grani na jutro. 22.25 Koncert Orkiestry 
Tan. 23.10 Ostatni dziennik radiowy. 23,30 
Transmisja z balu Młodej Architektury. 
23.50 Program na dzień następny. 23,55 
Strw ożenie ważniejszych wiadomości 
Sygnał czasu, łlyurn i koniec audycji.,

WYSTAWY. Ogólnopolski Salon Zimo­
wy Zw. Polskich Artystów Plastyków — 

| w Pałacu Sztuki, pl. Szczepański od go. 
dzlnv 10—16 

W ybory na U. J.
(Bg). W  dniu wczorajszym od­

byte się konferencja przedstawicie, 
li Bratniej Pomocy Studentów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego — Ko. 
m isji Statutowo-Regulaminowej z 
tow. prof. Konstantym Grzybow­
skim. celem omówienia nowej o r. 
dynacji wyborczej, tudzież nowego 
statutu B. P. S. U. J.

Z ramienia B. P. S. U. J. delega. 
cji przewodniczył kol. A. Rozmary. 
nowicz.

Kilka projektów ordynacji zosta­
ło omówionych w ten sposób że 
Komisja Statutowa przejdzie do o. 
statecznego zredagowania ordyna­
cji wyborczej w najbliższym cza­
sie; ordynacji opartej na zasadach 
najbardziej demokratycznych: rów 
ności i powszechności.

Wobsc tego w najbliższym cza. 
sie należy się spodziewać wyzna­
czenia terminu wyborów do „Brat­
niaka** U. J.

Społeczeństwo zbiera fundusze 
« na sztandar dla M ilic ji

(o. d.) W dniu 13 b- m. odbyło się 
zebranie Komitetu Obywatelskiego Fun­
dacji Sztandaru Milicji. Przewodniczą- 

, cy ob. Sleinauor złożył sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Komi­
tetu- Zostały przygotowane listy zbiór­
kowe do wszystkich obywateli; listy te 
będą roznoszone przez dozorców z pro­
śbą, aby każdy zameldowany .w mie­
szkaniu obywatel złożył 1 zł. Następnie 
przyjęto ofertę na wykonanie sztan­
daru i zaakceplowano jego projekt. 
Na łańcuch prasowy wpłynęły dalsze

Spółdzielnia Spożywców 
Młodzieży

(o. d.) Spółdzielnia Spożywców Pra­
cowników Urzędu Wojewódzkiego K o ­
kowskiego złożyła na ręce wojewody 
krakowskiego Iow. dr. K. Pasenkiewi- 
cza czek na sumę 5 tys. zł. (pięciu), 
jako Prezesa Tow. Przyjaciół Młodzieży 
Szkól Wyższych na cele wspomniane­
go Towarzystwa,

W Kinach
6WIT: 5 (Molelnls dziecko w roli gt. Ul 

mu „Podrzutek"
APOLLO I SZTUKA! Granica w/g po

w leśni Z. Nałkowskiej.
SCALA: wspaniała komedia polaka z E

Bario Piętro wyżej.
WARSZAWA: gigantyczny film ainery 

kański Cunga Din
WOLNOŚĆ: trzymający w napięciu film 

produkcji frane. Konflikt
UCIECHA: Wspaniały kolorowy film Wal 

tera Disney’a Królewna śnieżka.
WANDA: Wzruszający film prod. fran 

imskicj Klatka słowicza
GDAŃSK: Wielki film wojenny Najazd.

Reżyseria Boom. W rolach gb: W. Gre­
n iu . O. Zakow, I . Głazowa, W. Wania, 
U. Spiegieln.

W  teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO 

godz. 18.30 „Dom otwarty", Michała Ba­
łuckiego.

MIEJSKI STARY TEATR — duża sale 
godz. 18.30 „Promieniści", sztuka Kry­
styny OrzybowskieJ. Premiera.

Mata aula — godz. 19.15 — „Rozdroże 
miłości", sztuka w 8.ch aktach Jerzegn 
Zawieyskiego.

TEATR KAMERALNY TUR D — eodz
18.30 „Rozbitki*- — z udziałem Jerzego 
Leszczyńskiego 1 Władysława Waltera.

TEATR KOMEDIA MUZYCZNA, Lubicz 
48, godz. 19 „Hrabina ila rica", op. Kal- 
muna. Występ E. Giatedt i K. Dembow 
akiego.

SIEDEM KOTÓW — godz. 19.15 „Moja
żona Penelopa" komedio-rewia z Szuber. 
tent. (Irossówną 1 Kwiatkowską.

TEATR RTPD WESOŁA GROMADKA 
godz. 12 — „Abecadło z pieca apadlo". 
Przedstawienie sz.kolnę.

TEATR LALKI I AKTORA „GROTE­
SKA" godz. 17 — Po trzydniowej przer­
wie spowodowanej ograniczeniem^, prądu, 
w dalszym ciągu „Złota rybka" — baśń

Nowa mapa W oj. krakowskiego
(o. d.) Prace nad usprawnieniem i u« 

porządkowaniem Archiwum Map są na 
ukończeniu. Z rokiem 1947 prace archi­
walne postępują już normalnie. Niedaw­
no olwarto gmach Wydziału Pomiarów 
przy ulicy Dietla i dokonano uroczyste­
go otwarcia Zakładu Litograficznego i 
Reprodukcji Map przy Wydziale Pomia-

Ostalnio wprowadzono już własne ma­
py wszystkich powiatów wojewódzkich 
w skali 1:100 tys. oraz mapę Wojewódz­
twa Krakowskiego w skali 1:300 tys. — 
Przystąpiono także do reprodukcji no­
wych na miejsce zniszczonych wskutek 
działań wojennych map katastralnych. 
Krakowski Zakład Reprodukcji jest już 
wyposażony w odpowiednie maszyny 
i stoi na usługach całego krakowskiego 
świata technicznego, w związku z po­
miarami i odbudową kraju.

Likwidacja
dwóch niebezpiecznych band
Na terenie gminy Zambrzyce, po­

wiat Wadowice, znaleziono zwłoki do. 
wódcy bandy „Błyskawica", które 
go prawdziwe nazwisko brzmi Fran-- 
ciszek Łuczek.

Dodać należy, żę kilka dni temu 11 
ludzi z jego oddziału oddało się w rę­
ce władz, Składając broń, o czym pra­
sa już donosiła-

(S) W dniu 11. TT. br. w gromadz:e 
Kościelisko koto Zakopanego oddział 
U. B- i KBW w  czasie akcji zlikwido­
wał grupę „Marnego". W czasie walki 
budynek, w którym bandyci bronili się 
począł płonąć i w rezultacie 6 człon­
ków bandy spaliło ■ się żywcem.

Ujęlą została jedynie kobieta, współ­
działająca z bandą.

Przy badaniu spalonych zwTok usta­
lono, że jednym ze spalonych jest „Po— 
wicher'*, mający na sumieniu poważ­
niejszą ilość napadów rabunkowych, 
podczas których ostatnio w walce z 
organami bezpieczeństwa „Powicher** 
(tracił Cały swój oddział-

Obecnie znajdował się on w słanie 
organizacji nowego oddziału.

Władze bezpieczeństwa zdobyły ł  
KM, 5 automatów i  6 pistoletów.
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Suez płynący złotem
Gdy statek, stanie u ujścia Kanału Su- 

ezkiego, jednego z największych cudów 
techniki XIX wieku, klóry wykonał 
Francuz Lcsseps przy współpracy Pola­
ka inż. E. Geniusza, zobaczysz wzdłuż 
piaszczystych wybrzeży rozsiadłe bu­
dowle zarządu kanału. W lawie palące- 
go słońca lśnią one swą białością i zda­
ją się oazą wśród bezmiaru gorących 
piasków i powietrza, co osłabia miast 
odświeżać.

Gdybyś wszedł do środka jednego z 
budynków, — Ictinących architekturą 
Wschodu, uderzyłby cię na pierwszy 
rzut oka przepych i bogactwo. Dywana­
mi wyścielane biura, marmurowe scho­
dy, biało ubrani urzędnicy, cichy szum 
wentylatorów i suchy stukot maszyn 
do pisania, — tu płynie złoto.

Każdy podpis, każdy stuk maszyny, 
każda godzina przepracowana jest war­
ta ciężkich funtów. Urzędnicy tu pra­
cujący należą do najlepiej płatnych na 
świecie. Nie ma się zresztą czeuiu dzi­
wić. Okręt, który korzysta z Kanału, — 
musi dobrze zapłacić za przejazd, a prze 
pływa icłi średnio 6.000 rocznie, prze­
wożąc przeciętnie 4 miliony ton.

Mimo bardzo wygórowanych opłat, 
kapitanom opłaca się przejazd tą drogą, 
gdyż zwykły frachtowiec, jadąc z Indii, 
czy Australii do Europy płynie 40 dni, 
przepływając przez Kanał. Chcąc nato­
miast opływać Afrykę potrzebuje 120 
dni.

Dowodem, jak wielkie sumy dziennie 
płyną do kas zarządu Kanału, niech bę­
dzie fakt, że Kanał Panamski, posiada­
jący równie duży ruch ma o 5(>°/o mniej-

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
„WESELA"

W związku z bardzo licznymi zgłosze­
niami zarówno z Krakowa jak i z sze­
rokiej prowincji Dyrekcja Teatrów Miej­
skich postanowiła dać jeszcze jedną 
sposobność wszystkim miłośnikom 
wielkiej sztuki Wyspiańskiego, ujrzenia 
jego genialnego dramatu na scenie- 
Przedstawienie to odbędzię sie w nie­
dzielę, 16 bm. o godz. 15 po południu. 
Zgłoszenia wycieczek z prowincji na­
leży kierować na telefon 505-62. Ob­
sada „Wesela" pozoslaje niezmieniona- 
Zniżki ważne.

Odczyt geograficzny 
nie odbędzie się

Urządzany przez Polskie Towarzystwo 
Geograficzne i zapowiedziany przez nas 
na dzień dzisiejszy na godz. 18 odczyt 
dra Berezowskiego p- L „Geografia kau­
czuku" z przyczyn niezależnych nie od­
będzie się.

lattsl Kie iii m. nikim oikusz, mu io iutes(o 1947
Nr X lll/4 /i/

OGŁOSZENIE.
Z arzą d  M ie :s k i m . O lk u s z a  p o d a ;e  d o  w ia d o m o śc i 

za in te resow anych , że  p o s ia d a  c o  sp rze d a ży :

1 ) tu rb in ę  w o d n ą  fa b ry k a tu  „ V e ig t “  w  Ł o d z i d la  so a d ku  
3  m . i  d la  p rz e p ły w u  w o d y  0 ,5  m 3/sek . o  m o cy  15  K M . 
z re g u la to re m  sam oczynnym  o b ro tó w ,

2 ) g e n e ra to r p rą d u  tró jfa z o w e g o  d la  n a p ię c ia  4 0 0 z231 V . 
ze w z b u d n ic ą  o  m o cy  1 0  K V  i  o b ro ta c h  150 0 /m in . 

w s tan ie  m a łoużyw anym .
R e le k ta n c i na  nabycie powyższych urządzeń zecheą sk ładać 

sw e o ferty  do  Z arządu M iejskiego ©O O n .a  1 m a rc a  b .  r .  
Z podaniem  ceny nabyci .

P rzedm ioty  te  są  do  obejrzen ia  w  m agazynach m iejskich 
w  dnie pow szednie w  godzinach p racy , L j. o d  7 —15.

B u rm is t.s i
kr-158 ( - )  Jan Kasprzyk.

:e dochody, a Amerykanów nie możnr 
posądzać o idealizm w tych sprawach.

Kiedy w roku 1869 wielki inżynier 
francuski rozpoczął budowę tego gigan­
tycznego dzieła, marzył o ułatwieniu ko­
munikacji szerokim masom łudzi. Ni­
gdy nie spodziewał się, że ideę jego spa 
czy grupka kapitalistów anglo-francu- 
skich i że Kanał stanie się powodem do 
wielu starć w dyplomacji świata.

W białych, smukłych budynkach obli 
cza się fantastyczne dywidendy, zasy- 
cające kieszenie kilku ludzi. Na ten Ka 
nał w tej wojnie szli Niemcy, wiedząc, 
że z chwilą, gdy żołnierz ich stanąłby 
nad Kanałem, angielska potęga miałaby 
nóż na gardle. Dziś Anglia nie chce się 
wyrzec swych wpływów w Egipcie i Pa 
lestynie, by jej Kanał nie znalazł się w 
szachu, by ktoś nie odebrał klucza do 
Indii i nie uciął strumienia złota.

W przedwojennej Lidze Narodów 
często na porządku obrad znajdowała się 
kwestia Kanału Suezkiego. — Każde z 
państw zainteresowanych kolonialnie 
chciało mieć w nim udział, ale Anglicy 
bronili się twardo.

Dziś, kiedy w większości krajów na 
stępuje już likwidacja wielkiego kapi­
tału na rzecz państwa, powinny tak 
wielkie dzieła ważne dla całego świata, 
a zarazem dające fantastyczne dochody, 
przejść pod Zarząd Narodów Zjedno­
czonych, by w ten sposób z jednej stro­
ny pokrywać wydatki,, na które jest na­
rażona . Organizacja Narodów Zjedno­
czonych. a z drugiej strony by stały się 
dostępne dla wszystkich w równym sto­
pniu. (Lak)

TEATR LALKI I AKTORA 
„GROTESKA"

„ZŁOTA RYBKA"
baśń marionetkowa o czarodziejskich 
przygodach Maćka Kioska — w Teatrze 
Lalki I Aktora „Groteska" (Skarbowa 2) 
oodzJennie o godz. 17.

„PROMIENIŚCI"
Z LUDWIKIEM SOLSKIM

Najbliższą premierą Miejskiego Teatru 
Starego, jaka odbędzie się na dużej sali 
w piątek 14 b. m. będą „Promieniści" 
Krystyny Grzybowskiej, sztuka przeno­
sząca nas w czasy romantyzmu i wiel. 
kiej poetycznej miłości.

Przesuną się pr.:ed oczyma widzów syk 
wetki nieszczęśliwej Maryli i jej szlache­
tnego męża Wawrzyńca Puttkamera, oży. 
ją  znaue z literatury postacie, jak To. 
ma®3 Zan, Edward Odyniec i Karolina 
Kowalska, rywalka Maryli w sercu Mic­
kiewicza.

W nowej swej roli, Szambeiana Putt. 
kamera, obłąkanego teścia Maryli, wystą­
pi gościnnie Nestor scen polskich Ludwik 
Solski. W roli Maryli wystąpi Ewa Sto- 
jowska, je j męża odtwarza Włodzimiera 
Ziembiński,

W ROCZNICĘ URODZIN CHOPINA
W piątek. 14 lutego o godz. 19.15 w Fil- 

uaruonii, w zw.ązku ze zbliżającą sią 
rocznicą urodzin F r. Chopina Jan Ekicr 
wykouu koncert fortepianu wy f-tuoll. Sta. 
uislaw Wisłocki poprowadzi 'prawykonanie 
swojej Symronil i  Karnawał rzymski —

Bilety do nabycia w biurze Filharmo­
nii Zwierzyniecka 1 oraz w Orbisie.

WISŁOCKI—EKIER W FILHARMONII.
W piątek, 14 lutego wystąpią w Filnar- 

jionii dwaj wybitni polscy soliści, dy_ 
rygent z Warszawy Stanisiaw Wiaiooki i 
pianista Jan  Ekier.

W programie: Lwert. Karnawał rzym. 
ski Beriioza, prawykonanie 1. Symfonii 
.yistocK.ego, który zaprezentuje się ua- 
szej publiczności w podwójnej roli, jako 
Jyrygent i kompozytor. W związku ze 
ibliżającą sią rocznicą urodzin Lnopina, 
Jan  Ekier wykona kone. lortep.anowy

Bilety do nabycia w. binrze Filharmo.

REDUTA AKTORÓW W „GOSPODZIE 
AKTORÓW"

Zawodowy Zwią.ek Artystów Scen Pol­
skich Oddział Kraków, urządza dnia 
L5_go lutego br. o  godz. 21.ej tradycyj­
ną „Redutą Aktorów" w górnych 1 dol­
nych salach „Gospody Aktorów". Prote. 
ktorat obją.i: Mistrz Ludwik Solski, Mie. 
czysiąwa Ćwiklińska i Jerzy Les.czyński. 
W ek.ad Komitetu honorowego wenodzą: 
wszyscy Artyści Scen Krakowskich. Ko­
mitet wykonawczy: Zarząd Gniazda Za. 
spu na czeie z prezesem Szymańskim. W 
cząści koncertowej wystąpią najznako. 
milsi Artyści Scen Krakowskich, iplow 
i pieśni: reprezentować będą E.na Gis- 
teot. Grossówna, Kwiatkowska, Dembow­
ski, Klonowski, Kosowski, Wolak. Ilu . 
mor: Hanusz, Pilarski, Walter, Wyrwicz, 
Balet: Ulinkówna, Karczinarewicz, Kol- 
pikówna, Borkowski, Pap.iński. Do tańca 
przygrywać będą dwie orkiestry pod dy. 
rekcją Wiesława Wilkosza. Stroje dowoi. 
ne. Kostiumy milo widziane. Za najpię­
kniejszy kostium damski i męski — na. 
grody. Całkowity doc lu ! przeznaczony 
na Schronisko Weteranów Scen Polskich 

•w Skolimowie. Zaproszenia wydaje i za. 
mówienia na stoliki przyjmuje „Gospoda 
Aktorów".

UNIEWAŻNIAM legitymacją P. P. R. 
na na wislto Tylek Józef, ourodzony £5. 
11. 19tS roku, zamieszkały w Krakowie 
ul. Starowiślna 86/6. g—154

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymacją 
P. P. S. Nr. 4,097 na nazwisko Wysocki 
Stanisław ż a r n a  kały w Krakowie, ul. 
Bonifraterska ’3/6. g—155

Sąd Grodzki w  Krrkowte. 0 .  I.
D n a  11 lutego 1947 r.
Sygn. I. 2. Zg. 958/46.

ZARZĄDZENIE POSTĘPOWANIA  
O STW IER D ZEN IE  ZGONU 

Elly Lapćdes z d. Fromnier. urodź. 
23 grudnia 1913 w Krakowie, córki 
Izaka i Chaj: G.tli z d. Bider* osłab­
l i -o zam. w Kraków.e, ul. Zamojsk e- 
go 61. M ała zginąć w  1941 r. prze­
transportowana ze Słomn k  do Be.ż-
ca, gdz e została spalona.

Gay wobec tego j-S i prawdopodob­
n i, ze wymień.ona pon osia sm erć, 
zarządza s.ę na wn oses Kazim erza 
Lap.uesa p„siępowan.e o stw erdze- 
n.e zgonu, a zarazuu ugiasza s.ę we­
zwań e. aby do jednego mieś ąca od 
tego ogłoszfn.a udz clono Sądowi 
w adomośc. o zagiń.onej. ho up.ywle 
łego term nu i po przeprowadzeń u 
dowodów. Sąd orzc«n.e osiateczn.e 
o wniosku
kr-156 Sędzn grodzki;

(— ) Wesely

Sąd Grodzki w  Krakowie 
Dn a 10 lutego 1947 r.
Sygn. I. 1. Zg. 65/47.

Sąd Uroazki w K rakow i* na wnio­
sek Mar.ana Szczęsnego, zam. w  K ra. 
kow.e, ut. Stroma z wuro«.yi pos.ę- 
powane o stw.erdzen.e zgonu:

joz.ua lmmergificka. s. „.argusa i 
Jui-anny. z Lie„esK.nuów, urooz. 14 
l.sŁopaoa 1898 r. w  Kranów.e. zam. 
ostiun.o w Kraków.e przy ul. Wroc- 
ławsk.ej Bocznej 8, który rzekomo 
zmarł w ouoz *  w harnourgu Neu- 
gaunne w  czerwcu 1942 r.

Wzywa s.ę wszysik.e osoby, które 
mogijoy m i;ć w.adomoścj o wym e- 
n.nnym. by don.os.y o tym Sądów, w  
term n.e jeunego mieś ąca od ogło­
szeń.a. Po upływie kgo terminu sąd 
rozstrzygnie o wniosku. 
g-157 Sędzia grodzki;

Pr Emil Eegniewięi 
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OGŁOSZENIA
Ogłoszenia na 1 I 2 stronie w tekście 

za 1 mm szpally 15 zł. Drobne ogłosze­
nia za słowo 5 zl. W niedzielę i święta 
o 50% drożej. — 1 mm szpally 20 zł, za 
lekslem 1 mm szpally 10 zl. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem 
1(10% drożej.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Naprzodu". Rynek Główny 30 i upo­
ważnieni akwizytorzy Wydawnictwa.

PRENUMERATA
wynosi miesięcznie z odbiorem w punk­
tach sprzedaży 75 zł. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zł. — na pro­
wincji poczlą 80 zł. — Prenutneralę 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu" 
Kraków, Rynek Główny 30 (parlerl. 
Placówki Sp. „Czylelnik" na terenie m 
Krakowa i upoważnieni akwizylorzy. — 
Na prowincji Pow, Kom. Polskiej Par 
til Socjalislycznej,

Uśmiechnij s ’ę

ROZMOWA W LONDYNIE 
— Słyszałem, że Pan wyjeżdża z żo­

ną do Brazylii!
— Już się rozmyśliłem. Dowiedzia­

łem się, że w Brazylii są węże!
— Czy to Panu robi wielką różnicę 

— jedna żmija więcej-., jedna ntniejl..

DEFINICJA 
— Co to jest sąd!
— Jest to zespól ludzi, ustalających.

klóra ze stron ma lepszego adwokata,.

W URZĘDZIE
. Klieni: — Cliciałbym..-

Urzędnik: — Następne okienl.'

NOWOCZESNE DZIECKO 
— A teraz już wiesz, dlaczego dostarf

lei w skórę! .... '
— Wiem. Bo tatuś jest cl"żkiei w n i

a ja muszej.

ZGODNE STADŁO
— Cale szczęście, że wpi oui.: lżono

Tozwodyl Gdybym wiedziała, że euis-ę 
do końca życia pozostać twoją żoną, 
to bytn ci zaraz jutro wsypała truciz­
ny do kawy!

— Najdroższa, gdybym wiedział, że 
muszę nadal być z tobą, bez wahania 
bym tę kawę wypił.

Amerykanin, bawiąc w Polsce, spo. 
strzegł przybitą na progu domu podko­
wę. Zainteresowany wielce, spytał, co 
to znaczy. Gospodarz wyjaśnił, że pod­
kowa jest symbolem szczęścia. Powró. 
ciwszy do Ameryki, postanowił wzo'- 
rem gospodarza przybić na progu swe­
go domu talizman szczęścia, Przybił 
więc przed drzwiami... oponę samocho­
dową.

iiilSlBMS k U M - t U f f l l l U f l

ś . & t .  N1KLAS2EWSKI
'.r a k ó w , ul. iw  F lipa  3 . Teelon 567-M 

poleca wszelkie kosmetyki i wody 
kw.a.owe, kr-44

S » e  w c  » ! »w i»a/n:e* 1

...liEJ ha SKUfUULa
jsReśt przeówo enna

ttiiteu.,5805“ , litów, SiitlaSa)
l e l c o n S S I - 13 kr-89

Odbiło czcionkami Drukarni Nr 8 
Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza"

Kraków, ul. Orzeszkowej 2. 
Telefon 566 53,

M—S.9895.

joz.ua

